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L a  nuił porte conseil — powiadają F ran­
cuzi, a zasadę tę zastosowują różne dzienniki i 
politycy do wydarzeń politycznych ostatnich dni, 
z pomiędzy których najwybitniejszemi są chyba 
expose ministra skarbu, enuncyacya prezydenta 
gabinetu — no i kwestya skróconego sposobu 
traktowania rozpraw budżetowych.

„Trzeba sprawę przespać*4! — i u nas zwy­
kli mówić ludzie doświadczeni, wytrawni, trzeźwo 
na świat zapatrujący się.

Wiadomo, że enuncyacya dr. K oerbera nie 
tylko w Austryi, lecz i po za granicami jej 
wielką wywołała senzacyę, już z tego powodu, 
że poruszała kwestye dotykające stosunku nasze­
go do W ęgier i Niemiec. Przemówienie premiera 
— tego zaprzeczyć nie można, miało wszelkie 
cechy poważnej, głęboko obmyślanej i pod wzglę­
dem oratorskim starannie wykończonej deklara 
cyi polityczuej

Nie jest też winą dr. Koerbera, że podczas 
gdy za granicami państwa, gdzie polityka nie za 
sadza się na opublikowaniu niezliczonej ilości 
komunikatów, z a s t a n a w i a n o  się nad donio­
słością polityczną wywodów prezydenta gabinetu, 
w wiedeńskiej prasie wystarczył nagi — entu- 
zyazm. Przekonani jesteśmy, że nawet dr. K or 
berowi milszą byłałby poniekąd spokojna, objek- 
tywna lecz poważna krytyka zawartych w jego 
mowie wytycznych linii politycznych, aniżeli bez­
myślny zachwyt, często nieproszonych nawet en- 
tuzyastów.

Panu Koerberowi, który w obecnem sta- 
dyum polityeznem ograniczyć się musiał do o- 
gólnego zapewnienia, że rząd przy rokowaniach 
z Niemcami i Węgrami, m a zamiar obronić 
eneigieznie interesa ekonomiczne wszystkich 
warstw społecznych w Austryi, byłoby z pewno 
ścią bardzo na rękę, aby powołani reprezentanci 
różnych grup interesentów austryackich skreślili 
choć w ogólnych zarysach, jak  oni w praktyce 
wyobrażają sobie tę obronę ich interesów i czego 
głównie żądają.

Zamiast tego usłyszeliśmy tylko hymny po­
chwalne i wezwania stronnictw parlamentarnych 
do „jedaości" i „wspólnej obrony1*. Czyż można 
brać na seryo te hasła i nawoływania do „je­
dności" 1 „wspólnej obrony", jak długo w dy­
skusjach parlamentarnych rej wodzą wnioski 
nagłe i jak długo niema wspólnej organizacyi ?

W Niemczech, od chwili ogłoszenia taryfy 
cłowej, odbywają się bezustannie konfeiencye, 
wiece i narady, różnych interesentów, zajmują­
cych się dokładną, rzeczową, szezegóhjwą kryty­
ką taryfy. Hr. Bfllow dziś już może dokładnie 
wiedzieć, w których punktach ewentualnego tra ­
ktatu handlowego liczyć może przy rokowaniach 
z Austryą na „wspólne11, „jednomyślne" popar­
cie grup parlam entarnych i w których punktach 
przy tychże rokowaniach będzie musiał czynić 
ustępstwa, ponieważ z powodu różnicy zdań po­
między temi grupami, na tego rodzaju poparcie 
niemieckiego parlam entu liczyć nie może.

A czyż broczące po pas we frazesach i h a ­
słach stronnictwa austryackiego parlamentu dały 
dr. Koerberowi możność podobnego oryentowania 
się przy przedwstępnych rokowaniach z Niem ca­
mi lub z W ęgrami? Czy p. Koerber jest pewnym, 
że przeróżni mężowie sianu w rodzaju nowo 
W — ■■■■■— ■«■! r iiiiw — miiiisi i nimi

wybranego wiceprezydenta Kaisera i jemu podo 
bni, dziś do zgody i jedności nawołujący, w fej 
cnwili, gdy chodzić będzie o faktyczną wspólną 
obronę interesów ekonomicznych Austryi, nie 
zażądają od niego „koncesyj" w rodzaju n. p. 
obniżenia subwencji dla polskiego gimnazjum 
w Cieszynie?

Przypatrzmy się np. stronnikom w Kole 
polskiem. Z tej samej grupy, w której od sze­
regu lat ustawicznie podnosiły i podnoszą się 
skargi, że „konserwa" tajnie popiera obsirukćyę 
czeską, że zabija parlament, że dąży do niena­
turalnych związków parlam entarnych i aw antur­
niczą prowadzi politykę, z tej samej g.upy wy­
łaniają się nagie wnioski, żeby Koło zachowało 
się biernie wobec usiłowań obslrukcyjnych in­
nych stronnictw, ba nawet, żeby Koło samo rzą 
aowi obstrukeyą zagroziło, jeżeli rząd nie spełni 
całego szeregu żądań i postulatów 1

Więc co jest w chwili obecnej aktualnem, 
czy prawidłowe zała wienie budżetu i przygoto­
wawcze prace dla ugody z Węgrami i traktatu 
handlowego z Niemcami, czy też decentralizacya 
zarządu kolei państwowych lub upaństwowienie 
kolei Północnej?

Czyż tędy droga do sanacyi stosunków par­
lamentarnych, czyż lo jest polityka przewidująca 
i wytiawna, a ci, którzy takie wnioski stawiają, 
to poutycy, którzy chcą, żeby ich traktowano na 
seryo ?

W szak posłowie ci, którzy aż tak radykal­
ne czynią wnioski, powinni wiedzieć i wiedzą, 
że w chwili obecnej cały efekt takiego wniosku 
skończyć się musi na doputacyi do ministra. Fo- 
cóź więc alarmować kraj i jątrzyć wrogów w 
parlamencie.

Myśmy nigdy nic byli wyznawcami tej naj­
wyższej polityki Koła, która żądania kraju lub 
uchw \ły sejmu spychać każe na szary koniec. 
Ale brzydzimy się dwulicowością i nieapetytnym 
patusein prowincjonalnych aktorów.

Jedno z dwojga. Albo czas teraz na skute­
czną walkę w obronie szczegółowych żądań i po­
stulatów kraju, więc naprzód żwawo do boju. 
Albo też Koło musi się przyłączyć do tych, któ­
rzy nawołują do wspólnej akcyi parlam entarnej 
w obronie interesów ogólno państwowych, a w te­
dy szczegółowe życzenia aa razie usuwać trzeba 
na dalszy plan i nie wolno się bawić w don 
Kiszotów. ( — *)

Koalicya słowiańska.
Młodoczeskie Narodni L is ty  ogłaszają obe­

cnie projekt kooperacyi wszystkich „posłów sło­
wiańskich*. Z samego progr mu tego wynika je ­
dnak, że wytłumaczyli już sobie, aby mogli l i­
czyć na stały udział Polaków, a pocieszają się 
tylko nadzieją, że od wypadku do wypadku Po­
lacy będą zmuszeni do wspólnego postępowania 
z innemi stronnictwami słowiańskietni.

N arodni L is iy  zaznaczywszy, że myśl utwo 
rżenia tej koalicyi nie wyszła od Czechów, ale 
od południowych Słoweńców i polskiego stronni­
ctwa ludowego, podają następujące punkty zasa­
dnicze :

1. Kluby południowo słowiańskie m ają się 
złączyć, celem wspólnego postępowania we w szyst­
kich sprawach merytorycznych i taktycznych i 
mieć w tyrn celu wspólny komitet wykonawczy. 
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2. Wszyscy ruscy posłowie m ają tworzyć 
jeden klub.

3. Wszystkie B kluby południowo-słowiańskie 
i wszyscy galicyjscy postowie opozycyjni tworzą 
razem z Młodoczechami z jednej, a konserwaty­
w ną szlachtą czeską z drugiej strony jedną grupę.

4. Wszystkie cztery wyżej wzmiankowane 
kluby wysyłają do wspólnej komisyi parlam en­
tarnej swoich zastępców, którzy w sprawach ję­
zykowych i narodowościowych razem rozporzą­
dzają 135 głosami.

5. Parlam entarna komisya o d  w y p a d ­
k u  d o  w y p a d k u  znosi się z parlam entar­
ną komisyą K oła polskiego, która pod względem 
równouprawnień językowych i autonomicznych 
ma program pokrewny.

6. To zjednoczenie nie ma być podporą 
rządową. Przeciwnie, k o a l i c y a  t a  m a  
m i e ć  c h a r a k t e r  stanowczo o p o z y 
c y j n y zarówno w o b e c  N i e m c ó w ,  jak 
i wobec rządu. Koalicya ta  wprawdzie nie może 
liczyć na poparcie Koła polskiego tam, gdzie 
chodzi o zwalczenie gabinetu Korbera i jego po­
lityki, nie reflektuje też na (o, ale jest przeko­
naną, że mogą nastąpić sytuacye, w których Po­
lacy niolylko moralnie ale także fizycznie, będą 
zmuszeni przyłączyć się do reszty koalicyi sło­
wiańskiej.

7. Koalicya ta n i e  m a  b y ć  r e k o n -  
s t r u k c y ą  p r a w i c y ,  tylko zjednoczeniem 
słowiańskich posłów, raająeem na celu nietylko 
obronę, ale także i atakowanie w razie potrzeby, 
oraz stanowcze dotnaganie się urzeczywistnienia 
wszystkich sprawiedliwyth żądań Słowian.

Z bieżącej chwili.
L w ó w  23 października.

W węgierskich kołach politycznych wywo­
łał zdziwienie ustęp s e r b s k i e j  m o w y  t r o  
n o w e j  dotyczący Ausli-o- Węgier. Stosunków 
między niemi a Serbią nie nazwano dobremi i 
przyjacielskiemi, |ak zwyoznjnie byw ało; podnie­
siono z szczególnym naciskiem prawidłowe po­
stępowanie Serbii, a nie powiedziano tego same­
go o Austro*>Vęgrzęch; przedstawiono
Kosyę jąko  mocarstwo potężne, Austro-W ęgry 
zaś jeno jako wielkie, w czem się przuLija u- 
myślne lekceważenie. Jest w tych wywodach wię­
cej rabulistyki, z której słyną politycy węgierscy, 
niż prawdy — a zresztą jeżeli w Serbii panuje 
ansa do Austro-Węgier, to wina spada przecie 
na madiaryzm.

Z Berlina i ze Szwajcuryi nadeszły półurzę- 
dowe oświadczenia, zaprzeczające wywodom 
L u z z a t t e g o  (któreśmy wczoraj podali) co do 
wypowiedzenia traktatów  handlowych. Wszelako 
jedno i drugie zaprzeczenie jest tak ułożone, iż 
nie wykluczają spełnienia tych wywodów. Jak z 
Kremztg. widzimy, wywołały ogromną wrzawę 
w kołach agraryuszow niemieckich, którzy podej- 
rzywają, że tworzy się jakaś międzynarodowa 
akcya wolnohandlowców, wobec której wymaga 
powaga Niemców, aby traktaktaly  handlowe na­
tychmiast, jeszcze przed rozpraw ą rajchstagu nad 
taryfą cłową wypowiedziano. Dlatego Nordd. 
Allg. Ztg. pospieszyła z zaprzeczeniem ; inni 
znowu półurzędowcy zapewniają, że rząd niemie­
cki wcale nie myśli wypowiadać traktatów  przed 
uchwaleniem nowej tajyfy cłowej.

S o c y a 1 i ś o i zaraz na pierwszem po­
siedzeniu f r a n c u s k i e j  i z b y  p o s ł ó w  
przyparli rząd do muru Socyaliśei nie przeszko­
dzili, choć mogli bezrobociem, przyjściu do skut 
ku wystawy paryskiej i teraz żądają zapłaty, bo 
juścić powołania dwóch socyalistów do gabinetu 
nietylko me uważają za nagrodę, ale poprostu 
tych dwóch ministrów piętnują jako zbiegów. Ale 
podobno powszechny strejk 150.000 robotników 
górniczych nie przejdzie do skutku.

Strejki w ogóle coraz mniej dopisąją. Ol­
brzymi strejk robotników stali w Stanach Zje­
dnoczonych nie udał się, szerząc tylKO okropną 
nędzę pomiędzy robotnikami. To samo było w 
kilku wypadkacn w Niemczech, gdzie labrykanci 
byli naw et radzi strejkom, gdyż dla braku za ­
mówień byliby sami musieli odprawiać robo­
tników.

Tym razem gabinet W aldeck-Rousseau uj­
rzał się zniewolonym przygotować środki na wy­
padek powszechnego strejku i to zbrojnego w 
broń palną.

W Montceauz les Mines kazał robotnikom 
złożyć na prefekturze broń pod groźbą. Prefekci 
departamentów jeszcze w połowie września otrzy­
mali nakaz znoszenia się z władzami wojskowe- 
m i; wszystkim oddziałom policyi, żandarmeryi, 
wojsku wyznaczono punkta, w którychby mia­
ły działać. Nadto poczyniono w portacn obszer­
ne zarządzenia, aby węgiel i płody surowe mo­
żna bez przeszkody ładować i wyładowywać. W  
razie rozruchów koła nacyonalistyczne staną po 
stronie rządu.

W re także między s o c y a l i s t a m i  b e l ­
g i j s k i m i .  Na niedzielnem zebraniu ich w Bruk­
seli oświadczył dep. Vandervelde, że w listopa­
dzie przyjdzie zapewne do slarć z żandarm eryą 
i wojskiem, i wzywał „lud" aby w takich razach 
użył broni. Na to ozwały się huczne oklaski. 
Vandervelde kazał nadto przysiądz zebranym, że 
lud pojawi się na ulicy w razie, gdyby „klery- 
kalna" większość obstrukeyonistów z parlamentu 
wykluczyła.

K r ó l  g r e c k i ,  który w Danii miał spo 
sobność rozmawiać z carem, i teraz długo bawił 
w Paryżu, ma d. 30 bm. przybyć do Wiednia i 
d. 2 , listopada widzieć się z cesarzem. Zanosi się 
widocznie na to, że K r e t a  zostanie przyłączoną 
do Greeyi. Z opiekujących się K rętą mocarstw, 
jak słychać są już za tem Rosya, Francya i 
Włochy, tylko Anglia się opiera, gdyż ma na 
Krecie w zatoce Suda doskonałe oparcie dla 
swojej floty na wschodnich wodach Śródziemnego 
morza, a musiałaby stam tąd ustąpić w razie, 
gdyby K reta do Greeyi wcieloną lub choć tylko 
pod jej protektorat oddaną została. I właśnie za­
pewne dlatego w Petersburgu gotowi teraz wy­
zwolić Kretę z pod opieki czterech mocarst.

Zapewne też dla ugłaskania Turcyi pojawiła 
się g r e c k a  e s k a d r a  wojenna na wodach 
t u r e c k i c h ,  co prasa grecka podnosi jako no­
wy znak utwierdzenia się przyjacielskich stosun­
ków między oboma państwami.

Onegdaj przybył do K o D s t a n t y n o p o -  
1 a niemiecki wojenny okręt szkolny „Charlotte" 
z trzecim synem cesarza niemieckiego ks. A d a 1- 
b e r t e m  , który na mm jako kadet służy. Po­
witany został z należnemi honorami. Wieczorem 
było na cześć gościa przedstawienie teatralne u 
sułtana. P rasa turecka w ita wizytę lisięcia jako 
dowód ścisłej przyjaźni pomiędzy cesarzem a su ł­
tanem.

Muzeum narodowe.
Czas zauważa, że muzeum narodowe w 

Krakowie, aczkolwiek jest dopiero w początkach 
rozwoju, już należy do najwybitniejszych muzeów 
w Austryi i że gdv kraj systematycznie pomagał 
tej instylucyi, rząd przez dwadzieścia lal jej 
istnienia nie dał ani halerza.

Wnoszono prośbę o subweucyę ze strony 
miasta Krakowa, jednak bezskutecznie, h > mini­
sterstwo skarbu tłumaczyło się zawsze brakiem 
pieniędzy. A jednak pieniądze te są, gdy chodzi 
o popieranie niemieckich i czeskich inslytucyj. 
„Museurn fur Kunst und Industrie1' w Wiedniu 
ma rocznej subwenćyi 192.0fi0 koron, a na cele 
instytutu archeologicznego wydaje się I9t>.348 
koron! Muzeum królestwa czeskiego pobiera 
10.000 koron, a niedawno na utworzenie galeryi 
sztuki dostali Czesi m;l ony Małe muzeum v, 
Opawie otrzymuje subwencji 5000 koron, a je­
dyne publiczue muzeum sztuki, jakie ma Galicya, 
nie jest subweneyonowane.

Nie chodzi tylko o rozwój muzeum narodo­
wego jako instylucyi; ważną rolę odgrywa tu in­
ny jeszcze wzgląd. Wszak najlepszym s odkiem 
popierania sztuki, jest nai ywanie prac artystów. 
Dając pieniądze ln  muze L popiera się rozwój 
sztuki, daje się wybitnym rlystom możność u- 
trzymania i , r: cy.

Na ty:n punkcie r/.ąd dla nas nic zupełnie 
nie czyni Prawda, kupiono parę obrazów od 
polskich artystów i te dostały się do muzeum, 
jako depozyty, a nawet są między nimi rzeczy 
niepospolite, ostatnimi jednak czasy polskich 
dzieł sztuki r/.ąd raniej kupuje, natom iast do na­
rodowego muzeum tytułem depozytu ofiarowuje 
obrazy nietnieckbdi artystów i to w ale nie 
pierwszorzędnej wartości tak, jak byśmy w ła­
snej sztuki nie mieli i jakby malarstwo pol­
skie nie stało wyżej od wszystkich innych w 
Austryi.

O k nserwowaniu zabytków historycznych 
dużo się mówi, dużo się pisze, ale cała instytu- 
cya konserwatorska nie wiele ma władzy a ab ­
solutnie jej nie ma tam, gdzie w grę wchodzą 
zabytki będące prywatną własnością. W obec te 
go najlepszym systemem konserwowania zaby­
tków jest ich skupowanie i gromadzenie po mu­
zeach Tymczasem nic i w tym także kierunku 
robić się nic może. Pierwszorzędne dzieła dawnej 
sztuki w Polsce idą z Galicyi za granice i-raju i 
państwa, a tem smutniejszą jest ta okoliczność, 
że ceny ich, i tak bardzo niskie, sprzedający czę­
stokroć zniżają do minimum dla muzeum naro­
dowego Kraków obok* Pragi jest najwybitniej- 
szem starożytnem miastem w Austryi, ale nie­
stety niema tego szczęścia, co Praga Nie tylko 
nie spadają na niego miliony z laski rządu, ale 
walcząc ud lat o subwencyę na jedyne w Galicyi 
muzeum dawnej i nowożytnej sztuki, me może 
uzyskać nawet tyle, co zdobyła sobie Utka 
Opawa.

Nie możua wiytpić, że Koło polskie zajmie 
się żywo także t tą sprawą, że wyjedna należną 
subwencyę instytucyi. z której korzystają dzie­
siątki tysięcy osób rocznie, tembardziej, że jest 
to jedyne publiczne muzeum w kraju, w naszym 
kraju, w którym sztuka wysoko siała i nierównie 
dziś wyżej stoi, niż gdzieindziej w Austryi. Rząd 
nie powinien go zatem sobie lekceważyć jeśli 
popiera inne, choćby drobne muzea, o ile one 
nie leżą w obrębie upośledzonej Galicyi.

?5

Wampir.
P o w i e ś ć

P R Z E Z

ANTONINĘ MATUSZEWIC.

(Oitjg dalszy).

— Niechże ja  pierwsza młodej parze ży­
czenia me złożę 1 — przemówiła pani Mary a. — 
Przelotnie musnęła ustami policzek Liii, tenora 
długim uściskiem dłoni obdarzyła, oczów jednak 
na niego w tej chwili wobac narzeczonej pod 
nieść nie śmiała, bała się, by spojrzenie jej zbyt 
wymownem nie było.

- -  A teraz proszę pana o ten list Liii — 
odezwał się ojciec.

— W  dzień ślubu — odparł śpiewak ze 
słodkim uśmiechem.

Stary zagryzł wargi i spojrzał nań niena­
wistnie.

— Muszę uciekać, bo godzina mojej kąpieli 
już prawie minęła — zaszczebiotała pani Miżyń- 
ska, zmuszając się do swobodnego uśmiechu. — 
Żegnała p. Kwietniowskiego i szeleszcząc je ­
dwabną halką, zawróciła ku zakładowi.

— Chodź ze mną Lilo — odezwał się p. 
Kwietniowski więcej smutnie, niż gniewnie.

— A ja  idę głosić o inojetn szcz ściu! 
przemówił tenor.

— Pilno panu — rzekł przyszły teść, pa­
trząc nań z niechęcią — podał mu rękę, ale 
uścisk był dziwnie chłodny.

— Czyżby stary bawił się w ironię — my 
ślał Rokiewicz, rozważając jego ostatnie słowa — 
nie, chyba o to poczciwca posądzać nie można 
a głośno dodał, zwracając się do narzeczonej. 
Do widzenia najdroższa! — pierwszy raz w o- 
bccnośei ojca rękę jej do ust podniósł.

Lila spojrzała wystraszona, ale widząc, że 
ojciec na to nie reaguje, a może i tego nie spo­
strzega, uśmiechnęła się do tenora.,

— Do widzenia, — szepnęła.
Po chwili milczenia przemówił pierwszy do 

córki p. Kwietuiowski, usiłując opanować wzbu­
rzenie, które jeszcze ciągle odczuw ał:

— Nie chcę ci czynić żadnych wyrzutów 
Lilo, ale myślałem, że będziesz mieć więcej zau­
fania do ojca i nie będziesz rozporządzać twem 
sercem w tajemnicy przedemną.

— Ależ tatuńcio nigdy mi o p. Rokiewiezu 
wspomnieć nie pozwalał, — broniło się dzie­
wczę.

— To jest... mylisz s i ę .. ten., tego... 
plątał się nieszczęśliwy ojciec, sam nie wiedząc

jak wybrnąć z kłopotliwej sytuacyi, bo w duszy 
przyznać musiał, że córka miała racyę

Na szczęście spotkanie pani Litowicz, jej 
córek i pani Lesińskiej, uwolniło go od odpo­
wiedzi.

— Państw o oboje macie jakieś dziwnie 
uroczyste miny — zainteipolowuła j am Izabella.

— Bo ten... tego... paui dobrodziejko, wła 
śnie Lila jest po słowie.

Jakto ? kiedy? z .kim? — pytano do
koła.

— Z p. Rokiewiczetn — odparła Lila, ru 
mieniąc się, ale z pewną duaną w głosie.

— Z tenorem ? -- zapytała ze zdumieniem 
pani Ł es iń sk a , wzruszając nieznacznie ramio­
nami.

■ — A tak ! westchnął ciężko pan Kwie­
tniowski.

— Prawdziwa niespod z ian k a ! — mówiła 
pani Litowicz.

— Jak ież  to się raptem  stało 1 — dziwiła 
się panna Stanisława.

— I żeby się nie przyznać aigdy, że się na 
to zanosi! — wyrzucała panna R óża, całując 
rozpromienione dziewczę.

Z życzeniami nikt jakoś nie spieszył, lecz 
Lila tego nie zauważyła, a  ojca jej nie dziwiło 
to wcale.

Pan Kwietniowski po przebytych rano wzru­
szeniach dostał takiegj bo.iu głowy i oszołonre-

nia z powodu składanych mu przy obiedzie po- 
winszowań przez licznych kuracjuszów , że nie 
był w stanie projektu swego doprowadzić do 
skutku i piosić panią Izabellę „o chwileczkę roz- 
mowry“ . Dopiero nazajutrz po drzemce poobie­
dniej, która mu w tym dniu nie dopisała, ubrał 
się w czarny anglez, wziął nieposzlakowanej bia­
łości pikową kamizelkę, czerwony kraw at, włosy 
i wąsy poczernił, misternie ułożył i zapukał do 
drzwi pokoju p. Lesińskiej.

Młoda kobieta pogrążona była właśnie w 
nirwanie półsnu, zbudzona nagle, zerwała się, 
usiadła na otomanie, nie w iedząc dobrze, czy jej 
się śi.iło, że ktoś klamką poruszył, czy też to 
było faktem rzeczywistym. Pukanie powtórzy 
ło się.

Pani Izabella stłum iła .ziewnięcie i do drzwi 
pospieszyła, obróciła klucz w zamku.

— Proszę 1 — odezwał a się. — Kto to być 
może ? — szepnęła, na dawnie swoje miejsce w ra­
cając.

Drzwi skrzypnęły i sts.nął w nich p . Kwie­
tniowski, przybrawszy uroczystą minę niezwykłej 
mu powagi. Małe jego zaczerwienione oczka m ru­
gały nieustannie, ciemny rum ieniec pokrył wysta­
jące policzki.

— Ach, p a n ! — < zawołała młoda kobieta, 
witając nowo przybyłego uprzejmie i fotel mu 
podsunęła.

U M m m m m m m m  M M a i s a u i

— Pani dobrodziejko, ten... tego, ja, w wa­
żnym interesie i z uniżoną prośbą! — podniósł 
jej białą rączkę do ust, przymrużył oczy w ci­
chym zachwycie i zajął wskazane miejsce.

— Czem panu służyć mogę? — pytała za­
ciekawiona, siadając na otomanie obok mego.

—• Pani łaskawa, ja ten... tego., mówcą nie 
jestem, długo gadać nie umiem, więc powiem 
prosto z mostu : pani dobrodziejko, zechciej zo­
stać inoją żoną, pani wdowa, ja  wdowiec, skończ­
my te wdowieństwa 1 — zesunął się na kolana 
przed nią i ręce jej ująwszy, pocałunkami je 
okrywał.

Pani Izabella była tak zdumioną, że w pier­
wszej chwili z miejsca ruszyć się nie mogła, d o ­
piero czując jego wilgotne wargi na swoich dło­
niach, cofnęła je z pewnym wstrętem, a spojrza­
wszy na klęczącego, uśmiechnęła się mimowoli, 
tak był komiczny w roli czułego adonisa.

— Powstań pan 1 — przemówiła.
Ale p. Kwietniowski nie tak łatwo mógł 

być temu rozkazowi posłusznym, dotkliwy reuma­
tyzm, o którym w chwili wzruszenia zapomniał, 
trzymał go na uwięzi, dopiero po kilku forso­
wnych wysiłkach udało inu się z klęczek po­
wstać

— Więc ten... tego pani dobrodziejko, p ra­
wda, mogę s ię s  odziewać pomyślnej odpowiedzi.

(C. d. n.)

rękawiczki, bieliznę męską
p u l e ; - ,  n s j t s n i ć j
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Na wczorajszem zgromaazeniu wieczornem 
przewodniczący St. Niezabitowski odczytał list 
p. J. K. Janowskiego, który w imieniu własnem 
i 2 innych członków wydziału pp. Wł. Gubryno- 
wicza i K . Schayera odpierał zarzuty, poczy­
nione przez komisyę i prosił, aDy odczytano pi­
smo ich z 17 kwietnia br. Uchwalono pisma nie 
odczytywać;, gdyż komisya uczyniła już zeń 
użytek.

Dr. J. Ekielski wyraził imieniem komisyi 
uznanie rzeczoznawcom i oświadczył, że zarzuty 
natury formalnej w niczem nie uwłaczają ich 
zasługom obywatelskim.

Wobec tego oświadczenia zapisany do gło­
su prof. St. Głąhiński, zrzekł się głosu.

Dr. T Piłat powiedział, że tylko pp. Zdz. 
Onyszkiewicz i N. Ulmer stanęli na stanowisku 
ogólnem, inni mówcy przeprowadzali dyskusyę 
szczegółową, na tego rodzaj a zgromadzeniu nie­
pożądaną. Dalej dr. Piłat dowodził, że zgroma­
dzenie to nie jest ani „sądem obywatelskim" ani 
sprawozdanie komisyi „aktem oskarżenia" K o­
misya z dziewięciu opiera swoje wywody wy­
łącznie na materyale zgromadzeniu raz już przed­
łożonym, a to, co nowego dodała, jest znikomo 
małem.

Komisya mówiąc o moralnej odpowiedzial­
ności, przeciwstawiła ją  m aieryalnej; nierooral- 
ności zaś i nieuczciwości nikomu nie miała za­
miaru zarzucać i nie zarzuca. Zgromadzenie to 
nie jest ani sądem honorowym ani obywatel- 
sk iti, lecz przedstawia interesa czysto finansowe. 
Do wniosków przedłożonych doszła komisya po 
długich i wyczerpujących badaniach, opierając 
się na danym materyale. Zadaniem ,;ej było 
stwierdzenie, czy za poniesione szkody skutkiem 
niedopatrzenia lub ślepego zaufania do śp. Zimy 
instytucya ma prawo żądania odszkodowania ze 
strony czynników powołanych. Może ten lub ów 
punkt sprawozdania komu się nie podoba, jak 
zarówno i konkluzye; komisya jednak zdania 
swego cofnąć nie może, bo działała w najlepszej 
woli, opierając się na poleceniach, danych przez 
poprzednie walne zgromadzenie.

W końcu zaznaczył dr. Piłat, że dr. Mała 
chowski nieprawnie sobie postąpił, podejmując 
pożyczkę na rzecz p. Raszewskiego na dobra 
Russocice, na podstawie wydanego przez siebie 
samego poiecenia, bez podpisu dyrektora, a tyt­
ko z podpisem likwidatora i odparł zarzut, jako­
by w sprawozdaniu zawarte były insynuacye.

Następny mówca dr. Jarosław  Kułaczkow- 
ski, dyrektor Tow. „Dnistr" analizując kwestyę, 
kto zawinił, zgadza się wnioskami komisyi a 
główne złe upatruje w samej organizacyi począt­
kowej, iż członkowie Towarz Kasy oszczęd. nie 
są majątkowo odpowiedzialni za straty Kasy, 
podczas gdy we wszystkich instytucyach finanso­
wych jest przeciwnie i dlatego i nadzór lepiej ci 
członkowie nad 2arządem wykonują.

Z kolei przemawiał dr. Małachowski, po­
wtarzając to, co drukiem ogłosił i co przedpołu­
dniem już powiedział a użalając się, że chociaż 
komisya oświadcza, że nikomu nie czyni zarzutu 
nieuczciwości, to jednak nadała sprawozdaniu 
swemu ponury ton i ciemny koloryt a w kwestyi 
zarzutów poszczególnym osobom poczynionych, 
pozostawia wiele domysłowi ludzkiemu.

Po p. J. Bykowskim, który jako b. członek 
wydziału, zapewniał, że czynił zawsze to, do cze­
go według statutów był obowiązany, postawił p. 
Getritz wniosek, aby i rząd, skoro skutkiem nie­
dopatrzenia jego komisarzy powstały straty, 
przyczynił się do ich wynagrodzenia przez uwol­
nienie Kasy oszcz. na 25 lat od wszelkich po 
datków.

Hr. Mieczysław Dunin Borkuwski oświad­
cza, że stawiając na posiedzeniu przedpołudnio- 
wem swój wniosek, chciał zapobiedz rozmazy­
waniu głośnej swego czasu, smutnej afery, a gdy 
się to ma nie udało, stawia obecnie następujące 
formalne wnioski:

1. Zgromadzenie przyjm ije do wiadomości 
przedstawione sprawozdanie komisyi, wybranej 
w sprawie odpowiedzialności organów poprze­
dniego zarząda i wyraża uznanie tej komisyi.

2. Zgromadzenie podziela słuszność wyra­
żanych w sprawozdani* komisyi zapatrywań ua 
przewinienia organów zarządu i kontroli i wyraża 
ubolewanie, że malwersacye, których się dopuścił 
dyr. Zima, nie były przez powołane do tego or­
gana Kasy w tym czasie spostrzeżone, w któ- 
rymby rozmiarom tych malwersaeyj można było 
jeszcze skutecznie zapobiedz.

3. Zgromadzenie uznaje dochodzenia w spra­
wie odpowiedzialności zarządu Kasy, na wniosek 
Eksc. Tchorznickiego przeprowadzone, powyższe- 
mi uchwałami jako załatwione ze stanowiska o- 
bywa'elskiego.

Sprawozdawca dr. Pająk w odpowiedzi na 
list spadkobierców śp. Jasińskiego oświadczył, że 
podtrzymuje twierdzenie, iż wszystkie klucze od 
skarbca były u Zimy, co sprawdziła obecna dy- 
rekcya i sąd. Zagadkę wyjaśnić może chyba to, 
że klucze mogły być u śp. Jasińskiego, a dyr. 
Zima miał dublony Z kolei odpierał zarzuty opo­
nentów i polecał przyjęcie wniosków komisyi.

Komisarz rządowy, radca nam. Stan. Zimny 
odpierał zarzut, jakoby rząd nie miał wątpliwości 
co do tego, że statut nie odpowiada wymogom i 
zawierał sprzeczności. Kasy są instytucyami o 
zasadach autonomicznych, a zadanie rządu pole­
ga tylko na czuwaniu, aby te instytucye nie wy­
kraczały poza zakres swego działania. Co do 
nadzoru komisarzy rządowych podniósł radca 
Zimny z naciskiem, iż wszyscy urzędnicy polity­
czni spełniali zawsze swe zadania z ca>ą gorli­
wością, sumiennie, wedle najlepszej wiedzy i woli. 
Także i komisya nie wystąpiła w tym względzie 

żadnymi zarzutami. Jeżeli nadzór w Kasie

oszcz. jest teraz nie wystarczający, a to skutkiem 
ciągłego rozwoju tych instytucyj, to komisarz 
rządowy poda to do wiadomości namiestnika i 
rządu centralnego, który myśli o odpowiednich 
w tym względzie reformach. K rytyka działalno­
ści przedstawicieli rządu nie należy do zakresu 
tej Instytucyi, lecz jesf to rzeczą dotyczących 
władz rządowych.

W obronie b. wydziału wystąpił jeszcze dr. 
W. Opolski a pp. Getritz i Ulmei cofnęli swe 
wnioski

Po krótkiej przerwie posiedzenia, dr Pająk 
oświadczył, że komisya uchwaliła odstąpić od 
wniosku pierwszego, zarzucającego winę b wy­
działowi.

W głosowaniu, które się odbyło o godz. 
^jlO  w nocy, a w klórem brali udział wszyscy 
członkowie towarzystwa, a także i b. wydziału, 
uchwalono znaczną większ iścią, przez podniesie­
nie rąk wnioski hr. Mieczysława Borkowskiego, 
skutkiem czego nad dalszemi wuioskami komi­
syi nie głosowano i na fem zgromadzenie zakoń 
czono.

Przez pomyłkę wydrukowano, iż przemawiał 
Jerzy hr. Borkowski na wczorajsze m przedpołu- 
dniowem posiedzeniu Kasy. Mówił Mieczysław 
hr. Dunin Borkowski.

Z izby sądowej.
( Wojskowość a prasa).

L w ó w  23 października. 
Po przerwie przesłuchano świadka Rudolfa 

Simona, porucznika 9 pp., który zaprzeczył sta 
nowczo temu, aby jeździł na roweęze po chodni­
kach uczęszczanych przez publiczność.

Następnie odczytał trybunał odezwę woj 
skowego sądu w Przemyślu, stwierdzającą, że 
porucznik Macbinek nie został ukarany, ani nie 
było śledztwa za malwersacye, dokonane w ma- 

1 gazynie trenu, jakoteż zaprzeczającą, jakoby w 
ogóle porucznik ten naraził na szkodę skarb woj 
dkowy.

Obr. dr. Leislina postawił następnie wnio­
sek, aby ze względu na to, że co do artykułu 
p. t. „Bagnetem w głową" zaszło przedawnienie 
skargi, wydał trybunał wyrok uwalniający osk. 
Głuszkę. Po krótkiej naradzie trybunału ogłosił 
przewodniczący rozprawy wyrok uwalniający co 
do tego faktu oskarżonego Głuszkę.

Z kolei obr dr. Zipper ze względu na to, 
że treść pisma wojskowego, odczyianego na dzi­
siejszej . ozprawie, zdaniem obrony, nic nie wy­
jaśnia, wnosi o powołanie do rozprawy jako 
świadków por. Macbinka, pozostającego obecnie 
w areszcie garnizonowym w Przemyślu i Stęp­
kowskiego odsiadującego karę w Móllersdorfie.

Trybunał po dłuższej naradzie postanowił 
się w wstrzymać na razie z powcłauiem tych 
świadków, natomiast uchwalił wezwać ponownie 
wyższy sąd wojskowy w W iedniu i sąd garnizo­
nowy w Przemyślu o danie wyjaśnień w sprawie 
Stępkowskiego i tuw. względnie por. Machinka.

Na tem odroczył przewodniczący rozprawę 
do środy godz. 9 rano.

L w ó w  23 października.
W dniu dzisiejszym stają jako świadkowie 

owi żołnierze, którzy nie zrozumiawszy amnestyi 
cesarskiej, stawili się dobrowolnie i zostali asen- 
terowani do służby jako dezerterzy. Pierwszym 
z nich jest jako świadek wezwany Adalbert 
Chmura. Uciekł przed wojskiem do Ameryki. 
Przeczytawszy w gazetach o amnestyi dla dezer­
terów, „wziął się" na to, wrócił do kraju — i tu 
się rozczarował. Otrzymał 3 miesiące ścisłego a- 
resztu i 3 lata nadsługiwał.

świadek drugi W ładysław 8chenk z Opawy, 
asenterowany w r 1894; do służby się me sta­
wił. Następnie wyjecńał do Ameryki, gdzie był 
już i przed asenterunkiem. IV r. 1898 z gazet 
dowiedział się, że ei, którzy dobrowolnie do 
kraju wrócą, będą mieli karę za dezercyę daro­
waną. Po paru tygodniach wrócił do Sambora 
i tu go uwięziono. W sądzie garnizonowym w 
Przemyślu dostał trzy miesiące aresztu i służyć 
musi nieprzerwanie fi lat w linii. Charakterysty- 
cznem jest, że Schenk, który z Galieyi uciekł 
przed wojskiem, zacięgnął się w Ameryce jako 
wolontaryusz do armii podczas wojny hiszpań­
sko amerykańskiej.

Odczytano następnie protokoły śledcze i wy­
roki za dezercyę dotyczące tych świadków, któ­
rych obecnie znaleść nie można. Są to Jan Dry- 
blak, który przed wojskiem uciekł do Rosyi. Ska­
zano go za to na 6 nresięcy ścisłego aresztu. 
Adalbert Bielak, żonaty, wyemigrował jeszcze w 
roku 1886 do Ameryki. Zameldował się w Rze­
szowie sam, po powrocie do chorego ojca z A- 
meryki. Dostał 6 miesięcy więzienia. Jan Lenda, 
który zbiegł z wojska w mundurze do Rosyi, 
aresztowany na granicy, odstawiony został do 
W arszawy, gdzie się spotkał ze zbiegami Jaro- 
siewiczem i Kaweckim, których wojskowy ko­
mendant rosyjski wypytywał się o wojskowe sto­
sunki w Austryi. Lenda oparł się aż na Astra- 
chanie, gdzie służył w marynarce handlowej na 
morzu Kaspijskim. Wróciwszy do kraju, otrzymał 
5 miesięcy aresztu ścisłego.

Długo oczekiwany staje nareszcie pułko­
wnik E. Krulisz. Zeznaje po niemiecku. O seka- 
turach, jakie się w jego pułku działy nic mu nie 
wiadomo. Wypełnia tak on, jak i oficerowie tyl­
ko swe obowiązki. „Unlórmen Abtheilung" rze 
czywiście istnieje przy jego pułku. Przezneczeni 
do tego oddziału żołnierze, pochodzą z różnych 
kompanij i to tacy, którzy nie umieją się ani u- 
brać, ani pojąć ćwiczeń wojskowych i służby. 
Obecnie oddział ten nie istnieje więcej. Oddziału 
tego nie uważano za karę, lecz służyć on miał 
właściwie tylko dla lepszego wyćwiczenia żołnie­
rza. Czas pobytu w tym oddziale trwać mógł od 

tygodnia do więcej tygodni. Absolutnie nic p u ł»

kownik nie wie o fem, aby żołnierze dla sekatur 
grozili masowem samoDójstwem. Tak samo nie 
wie nic o tem-, jakoby po ustąpieniu jego z puł­
ku 80, miano z radości z tego faktu wyprawić 
w pułku tym bankiet.

Czas odnowić przedpłatę 

na miesiąc Listopad.

Kronika.
Lwów, dnia 28 Październiku.

Cesarz przyjął wczoraj na audyencyi m ar­
szałka krajowego hr. Andrzeja Potockiego.

Następnie na audyencyach ogólnych przyjął 
cesarz Stanisława hr. Siemieńskiego - Łowickiego

Marszałek kraj. hr. Potocki przybywa w 
czwartek rano do Krakowa, a wieczorem odbę­
dzie się w Grandhotelu wielki obiad obywatelski. 
Dotychczas zgłosiło się 100 uczestników ze sfer 
duchownych, przedstawicieli władz, obywatelstwa, 
urzędników i t. d.

Mianowania. Minister rolnictwa zamianował 
zarządcę lasów Ryszarda Jarmulskiego radcą le 
śnictwa.

Ministerstwo haudlu zamianowało Franci­
szka Talenta praktykantem konceptowym dyrek-
cyi poczt.

Wiceprezydent gal. Rady szk. kraj. Wiener 
Zty. ogłasza : Cesarz zamianował radcę ministe- 
ryalncgo w ministeryum oświaty dr. Edwina 
Płażka wiceprezydentem Rady szkolnej galicyj­
skiej, z przydzieleniem go ad personam do czwar­
tej klasy rangi

Honorowe obywatelstwo nadało miasto Ja­
rosław burmistrzowi dr. Adolfowi Dietziusowi 
i jego zastępcy, posłowi sejmowemu dr Włady­
sławowi Jahlowi.

Ilustrowane kartki pocztowe. Od dnia 1 bm. 
wykluczono w obrocie z Niemcami od przewozu 
pocztowego kartki pocztowe i otwarte kariki, 
których odwrotna strona zaopatrzoną jest w o- 
brazki ozdobione proszkami mineralnymi, odpad­
kami szkła, szklanemi kuleczkami, piaskiem, pro­
szkiem metalowym itp. W obrocie z krajami na­
leżącymi do związku międzynarodowego jak do­
tąd tak i nadal tych kartek przesyłać nie wolno.

W obrocie wewnętrznym, jak również w 
obrocie z Węgrami i krajami okupowanymi wy­
kluczone od przewozu są tylko kartki tego ro ­
dzaju, które mogłyby stać się szkodliwemi dla 
funkcyonaryuszów pocztowych, bądź uszkodzić 
lub zanieczyścić inne przesyłki

Rada m Lwowa odbędzie posiedzenie w 
czwartek 24 bm. c 6 wieczór.

Skutkiem silnego wiatru, jaki we Lwowie 
panuje od dni kilku, zdarzył się we wtorek wie­
czorem o godz. pół do 9 wypadek, który omal 
nie pozbuwił życia kilku osób. Na tramwaj kon­
ny, zdążający ulicą Żółkiewską, spadła olbrzymia 
stuletnia topola, rosnąca w ogródku obok cerkwi 
św. Mikołaja i uderzyła w dacii wozu tram wajo­
wego, który zatrzymano na chwilę koło przy­
stanku Skutkiem tego uderzenia dach tram waju 
nad przednią platformą załamał się i ugodził wo 
źnicę Józefa Orlańskiego w prawą skroń. Orlań- 
ski zemdlał. Odwieziono go na stacyę ratunkową 
a potem do domu. Koniom nic się ni8 stało, 
nikt z pasażerów ani z przechodniów nie do­
znał szwanku. Kom isaryat 111 dzielnicy uprzątnął 
topolę Życiu Orlańskiego nie grozi niebezpie­
czeństwo.

Poświęcenie teatru ludowego miłośników 
sceDy lwowskiej odbędzie się 3 listopada.

Wybór uzupełniający. Namiestnictwo rozpi­
sało wybór uzupełniający jednego członka rady 
powiatowej w Rohatynie z grupy gmin wiejskich 
na 5 grudnia a wybór uzupełniający z grupy gmin 
miejskich na 10 grudnia.

Pożar Jaworowa. W pożarze sygnalizowa­
nym nam wczoraj telegraficznie spaliło się 18 
dowów mieszkalnych i 40 budynków gospodar­
czych z całą krescencyą. Ogień wznieciły dzieci.

Z Sambora otrzymujemy następujące pismo 
z prośbą o umieszczenie. W naszej okolicy lu­
dność polska wynaradawia się w gminach, w 
których stanowi mniejszość, gdzie więc dzie­
ci polskich chłopów chodzą do szkoły z ję­
zykiem wykładowym ruskim. S tupnica, k tó ­
rej groziło takie wynarodowienie otrzymała klasę 
polską równorzędną, a zarząd Tow. Szkoły ludo­
wej udzielił gminie zasiłku w kwocie 300 koron. 
Jesscze więkse niebezpieczeństwo wynarodowienia 
grozi w zapadłym kącie położonej osadzie Zady. 
Koło Samborskie Tow. Szkoły ludowej mogłoby 
przyjść w pomoc tej biednej polskiej ludności, 
gdyby posiadało większe środki. Niestety, liczy 
tylko 100 członków płacących rocznie po 2 ko­
rony, z czego pokrywa koszta utrzymania bez­
płatnej wypożyczalni, a pozostającą kwotę odsyła 
zarządowi głównemu. Wydział Koła zwraca się 
tedy do patryotycznych mieszkańców miasta Sam­
bora i okolicy z prośbą, aby zapisywali się na 
członków Towarzystwa

Z  Zakopanego piszą pod d. 12 bm. Wpa 
dłem tu na taki słodki czas. Jedni mówią, że to 
wiatr halny, inni, że orawski. Na jedno wyjdzie; 
psa z izby nie wygna, a gdy musiałem w połu­
dnie wyjść, żeby przecie zjeść co w cukierni 
warszawskiej na Krupówkach, to wicher mnie 
porwał, poniósł, i... na szczęście na baryerę rzu­
cił, żem się uchwycił oburącz, odrapał ręce, po 
darł przyodziewek i przecie utkwił w miejscu. 
Co tu robić? uciekać odrazu? Niepodobna, bo 
furka nie pojedzie, do kolei trudno się dostać, a 
jak wichrzyca rzuci „smerek" lub „skałę" na tor, 
to i pociąg wykolei Trzeba przeczekać i starać 
się przespać jakoś. Aż tu nazajutrz o g. 7 zrana 
budzi mnie słońce; patrzę, a świat pięknie wy­
myty, bo w nocy lunęło. Góry jaśnieją w jesien­
nej krasie wszystkiemi barwami, lasy żółte, fijo- 
etowe, czarne, a nad niemi szczyty bielusieńkie, 
cukrówki śnieżne, a nad niemi niebo czyste, we­
sołe, błękitne. Więc gapi się człowiek — prze 
praszam, rozkoszuje, a oddycha, oddycha i rad- 
by zostać w tej krainie uroków. Snuje się też 
mnóstwo ludzi po przechadzkach, cbociaż n& se­
zon zimowy właściwie dopiero ujeżdżają, gdy się 
już śnieg ulęże. Może to dlatego, że wtedy i w 
nocy widno; bo bez śniegu i bez księżyca, to po­
rządnie wieczorem jest ciemno. Rzadkie lampy 
niby tu i owdzie migocą, właśnie tyle, ile trzeba 
żeby oko mylić. Trudna to sprawa, bo oto t a k : 
Wydział krajowy powiada, że przyłoży ręki do 
tego, co niezbędne, do wodociągów i kanalizacyi, 
więc to się zrobi. Ale oświetlenie elektryczne, 
powiada, to sobie zróbcie sami. Racja; gmina i 
klimatyka chcą, bo w tym klimacie (patrz wy­
żej : wiatr halny) tylko lampy elektryczne są pe­
wne Ale cóż, brakuje 50,000 zł Jeżeli się nie

znajdą przedsiębiorcy prywatni i nie przystąpią 
do tego „dobrego interesu" z udziałem 60.000 zł., 
to elektryki nie będzie. Klimatyka zaś sama za 
kłada porządną rzeźnię, będzie miała ładny do- 

( chód. a goście dobre mięso S.
Ruda m. Wiednia nałożyła na towarzystwo 

„Bau- und Betriebs Geseilsehaft* (kolej miejską) 
karę umowną w kwocie 481.000 kor. za 72-ra j 
zowe złamanie kontraktu popełnione przez nie­
dotrzymanie rozkładu jazdy i postanowiła, żs 
przy jakiemkolwiek naruszeniu kontraktu w cią­
gu trzech lat najbliższych na podstawie przysłu­
gującego miastu praw a zerwie kontrakt i sama 
obejmie zarząd kolei miejskich.

P- Katarzyna Schratt, słynna artystka, nie­
gdyś Burgteatru, która dłuższy czas me wystę­
powała, wystąpiła we wtorek w teatrze „An der 
Wien". Było to wypadkiem dnia dla Wiedaia. 
P. Schrattowej ofiarowano na scenie przeszło 
100 bukietów.

SU ad sejmu czeskiego przedstawia się po 
zupełnie UKończonych wyborach następująco: 
wszystkich posłów jest 242. K urya  wielkiej wła­
sności wybiera 79 posłów, miasta 72, izby han­
dlowe, tworzące z miastami jedną kuryę 15, ku 
rya wiejska 70 posłów, wreszcie wirylistów 
jest 6.

Podług stronnictw politycznych w ybrano : 
młodoczechów 67, członków konserwatywnej szla­
chty 49, postępowców niemieckich 2fi, wszech- 
niemców 25, członków niemieckiej szlachty hhe- 
n ln e j  21, agraryuszów 18, ludowców niemie­
ckich 14, staroczechów 6, agraryuszów niemie­
ckich 3, radykalno postępowych 2, radykalno- 
prawnopaństwowych 1, miem chrześcijańskich 
socyalnyeh 4,dzikich 3, wirylistów 6, razem 242.

Ogółem Czechów zasiada w sejmie praskim 
97, Niemców 90. Posłów z wielkiej własności me 
uważają za stronnictwo narodowe, lecz polity­
czne. Za Czechów uważają się przedstawiciele 
szlachty konserwatywnej (49), za Niemców libe­
ralnej (21). Z pomiędzy wirylistów trzej są Cze­
chami. Nowowybranych, tj tych, którzy w ubie­
głem sześcioleciu w sejmie nie zasiadali jes t' 102.

Chedery w Rosyi. W rosyjskiem minister 
stwie oświaty podniesiono sprawę zreformowania 
nauki w chederaih. Zamierzono wprowadzić w 
nioh obowiązkową naukę języka rosyjskiego i a- 
rytmetyki. Osoby, otwierające chedery, będą mu­
siały posiadać świadectwo nauczyciela począ­
tkowego.

Profesor Virchow, znany z niechęci wooec 
narodowości polskiej, jest — jak to etymologi­
cznie na podstawie nazwiska wykazuje Vaterland
— pochodzenia słowiańskiego. Przypuszczenie fo 
jest tem prawdopodobniejsze, że rodzina Vircho- 
wów pochodzi z Pomorza, którego ludność aż do 
XVI wieku była słowiańska i gdzie dziś jeszcze 
mieszka lud słowiańskich Kaszubów Na Porno- 
izu też znajduje się wieś Virchow, nazywana o- 
becnie wskutek zgermanizowania Firchow.

Trofsa zwycięskie. Astronomiczne instru­
menty z Pekinn pozostaną już u Niemców, po 
meważ hojni Chińczycy wspaniałomyślnie zrzekli 
się, jak wiadomo, swej zrabowanej im w łasno­
ści. Teraz otrzymali Niemcy z Chin jeszcze 
extra-podarunek, która rozraduje serca i podnie­
sie umyśły wszystkich niemieckich patryotów. 
Oto niemiecki okręt wojenny przywozi głowę 
Chińczyka który zabił posła K ettelera! Człowiek 
ten został przed paru miesiącami ścięty w Peki­
nie a teraz jego pokutnicza głowa płynie do Nie­
miec, aby przyszłym pokoleniom teutońskim da­
wać świadectwo, że wielka wyprawa do Chin z 
r. 1900 nie napróźno była podejmowana. Żywe­
go księcia pokutniczego i odciętą głową chińską
— oto oo upokorzone Chiny posłały Niemcom. 
W prawdzie nie dostało ekwiwalentu za olbrzy­
mie wydatki, jakie ta ekspedycya pochłonęła, ale 
te trofea zwycięskie są przecież bisserl was.

#
Szczery.

— Ach! jakie pani ma prześliczne zęby!
— Pochlebca z p a n a t ..
— Ależ n ie ! bynajmniej 1 Jestem z zawodu 

dentystą i podziwiam doskonały wyrób...

Na odnowienie kościoła w Łosznlowie na­
desłali d a tk i: ks. atcyb. Bilczewski, ks. biskup 
Pelczar, pp. Stanisławowa hr. Badeniowa, Ma- 
ryan br. Bła/owski, K arol hr. Lanckoroński, 
Stanisław hr Piniński, profesor Ignacy Łyskow- 
ski, Feliks Sozański, W ładysław Serwatowski, 
Jerzy hr. Wodzicki, Anna hr. Wolańska. W szy­
stkim łaskawym ofiarodawcom składa komitet 
serdeczne „Bóg zapłać". Za komitet Irena hr. 
Pinińska

Kalendarz.
We czwartek 24 października Rafała Arch 

— Fyłypa Ap.
Wschód słońca 24 października o g. 6 m. 38, 

zachód o godz. 4 min. 47.
W piątek 25 października Jana Kantego — 

Prowa M.
Wschód słońca 25 października o g. 6 m. 40 

zachód o g. 4 m. 46.

ColOSSeum Thorna Od 16 do 31 październi­
ka senzacyjny program now ości: Stack z Milton 
najsławniejsi gimnastycy na potrójnym drążku. 
The 4 Berrlings, zadziwiający akt napowietrzny. 
Karley-Trio, komicy grotesąue i muzykalni. Ru- 
bens, malarz transparentowy. Frangois Rivoli, 
mimik pod asystencyą Emmy Rivoli. Lee trois 
Berg, turecki fantastyczny akt. Aleksander Tre- 
bitsch, humorysta. Lina Morganti, mistrzyni w 
gwizdaniu. J8lli Trio, tercet wokalny i tancerki.

Codziennie o godz. 8 wieczorem wielkie 
przedstawienie- W niedziele i święta dwa przed­
stawienia o godz. 4 po południu i o 8 wieczorem. 
Co piątku High-Life.

Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników Plohna, ul. Karola Lu< wika 9.

Pożyteczna publikacya. Biuro ogłoszeń M. 
Dukesa (następcy) w Wiedniu wydało nowy wiel­
ki katalog dzienników. Katalog ten ułożony jest 
z największą starannością, zawiera dokładne in- 
formacye i cenniki ogłoszeń wszystkich pism na 
świecie, dalej wyczerpujący przegląd wszystkich 
pism fachowych, z którymi firma pozostaje w 
stosunkach Nowy katalog może być bardzo po­
mocnym tym wszystkim, którzy posługują się o- 
głoszeniami dzieńnikarskiemi.

Sztuki piękne.
* P. Jasieński ze swojemi zbiorami sztuki 

japońskiej przyjeżdża w piątek do Lwowa.
* Nowe ksifiki. Dr. Ludomił German : 

„Przegląd dziejów literatary powszechnej. “ Tom I. 
Starożytność, Lwów. Nakładem tow. nauczycieli 
szkół wyższych. Drukarnia Filiera i sp. 1901. 

Str. 248.

„Ustawy i rozporządzenia, obowiązująoe w 
gal. szkołach średnich" zestawił Henryk Kopia. 
Nakładem J. Piwockiego (Odbitka z III tomu 
„Zbioru ustaw i rozporządzeń administracyjnych", 
wydanego pod redakcyą Jerzego Piwockiego). 
Drukarnia Pillera i Sp. Lwów 1900.

Kalendarz studencki na rok szkolny 1901 do 
1902, zestawiony przez prof. Henryka Kopię, 
wydany nakładem Stanisława Kóhlera wyszedł 
z druku.

* „Dwutygodnika katechetycznego I duszpa­
sterskiego nr. 16 zaw iera : Modlitwy w nowach 
katechizmach. — Egzorta o miłości Boga. — Ks. 
Władysław Sarna. Katechezy liturgiczne dla szkół 
wiejskich. (V.) — Tolerancya religijna ze strony 
protestantów niemieckich. - -  O sposobach kwe­
stowania. -- Nowe książki. — Z prasy opozy­
cyjnej. — Miscellanea.

* Koncert Towarzystwa muzycznego z funda 
cyi śp. dr. Józefa Malinowskiego odbył się w sali 
„Kasyna miejskiego" i pod względem artysty­
cznym powiódł się wybornie. Prof. Kurz (fortep.), 
Sladek (wiolonczela) i Wolfslhal (skrzypce) ode­
grali koncertowo piękną kompozycyę Edw Scbiit- 
ta pt. „Marchenwalzer", poczem każdy z nich 
wystąpił ze solową produkcyą; prof. K urz z pre- 
cyzyą i mistrzowską subtelnością wykonał na 
fortepianie parafrazę z op. Czajkowskiego „One- 
gin" w układzie Pabsta, a zwłaszcza trudnościa­
mi technicznemi najeżony walec, w wykonaniu 
koncertanta, obudził ogólny zachwyt. Prof. Sla­
dek odegrał z uczuciem artystycznem i pięknym 
tonem wiolonczelowym Gabryela Marie „Andan- 
i „La te“ a Cinquantaine“; ostatni utwór, wykona­
ny z werwą i odpowiednią kokieteryą, przypadł 
bardzo do gustu licznie zebranej publiczności, 
która koniecznie domagała się powtórzenia go. 
Na skrzypcach wykonał prof. Wolfsthal ze zna­
nym artyzmem i mistrzowstwem Czajkowskiego 
śliczną serenadę (b-moll), a w dodatku wzruszył 
słuchaczy głębokością i jednością tonu w Bacbu 
sławnej „Air" na g strunie i wprawił wszystkich 
w ogólny zachwyt.

Ogólną uwagę zwróciła na się produkcyą 
nowo założonej orkiestry amatorskiej Tow. mu­
zycznego, która pod kierownictwem dyrentora M. 
Sołtysa odegrała „praeludyum i menuet" H. 
Reinholda z sumiennością i zwycięsko wywiązała 
się ze swego zadania. Korzystne wykonanie tej 
produkcyi zasługuje tem bardziej na wzmiankę, 
ż orkiestra ta składa się wyłącznie z amatorów 

(bez współudziału pr >fesorów konserwatoryum), 
a zwycięskie pokonanie trudności kompozytor­
skich na pierwszym debiucie tej „nowej orkie­
stry" zachęci członków do dalszej pracy i nieza­
wodnie skłoni niejednego amatora-muzyka nasze­
go miasta do przystąpienia i powiększenia gro­
na ich.

Produkcye instrumentalne przeplatane były 
wcale udatnym śpiewem pny Jadwigi Kratochwi- 
lówny, która odśpiewała Sołtysa pień „O mój a- 
niele" i Teichmana „L’ arabe" («)

Repoitoar lwowskiego teatru miejskiego:
We czwartek „Trzy życzenia" operetka K. 

Ziehrera.
W piątek „W alka motyli" Sudermana.
W sohotę po raz pierwszy „Kierownik szko­

ły" komedya w 3 aktach Ottona Ernsta.
Repertoar teatru w Krakowie.

We czwartek „Znakomitość" komedya Bis-
sona.

W sobotę „Klub kawalerów" Pałuckiego.
W niedzielę „Wesele" St. Wyspiańskiego.
W poniedziałek „Pojedynek szlachetnych1' 

Sewera.
We wtorek „Klub kawalerów" Bałuckiego,
We środę leatr zamknięty.
We czwartek „Dziady" A Mickiewicza, po­

emat dram. ułożony na scenę przez St. Wyspiań­
skiego.

2 3
(Telefonem i pocztą).

-  Dyrektor krakowskiej kolei elektrycznej, 
Leopold Mussil, ustąpił ze względu ua swe zdro­
wie, z tego stanowiska. Rada nadzorcza zamia­
nowała go fachowym doradcą. Prowizorycznym 
dyrektorem zamianowano na 1 rok dotychczaso­
wego kierownika technicznego p. Fiszera.

— Rada szkolna okręgowa miejska kra 
kowska, na wtorkowem posiedzeniu ułożyła n a­
stępujące terno kandydatów na opróżnioną posa­
dę kierowni a szkoły wydziałowej na Kazimie­
rzu: 1) star. naucz. Salamon Spitzer; 2) starszy 
naucz. Tadeusz Woźny; 3) Antoni Arm haus, 
star. naucz. Terno to będzie przedłożone radzie 
szkoln. krajowej.

z  p o z o s r ^ i s r
(Telegrafem i pocztą.)

— O trudności stanowiska ks. arcybiskupa 
Stablewskiego, pisze Koln. Volks. Z  g. „Kościół 
katolicki musi członków rozmaitych narodowości 
obejmować równą miłością, z równą oględnością 
dbać o ich potizaby duchowe, z równą stano­
wczością bronić ich od krzywdy. Dla przesady 
w idei narodowościowej, która to przesada jest 
wielkiem kacerstwem naszych czasów, i w której 
to imieniu dokonują się najgorsze krzywdy, nie­
ma miejsca w Kościele katolickim ; nie będzie 
on nigdy składał ofiar temu bożkowi. Nigdy nie 
może podawać ręki do tego, aby jedną narodo­
wość uciskano na korzyść d rug iej; inaczej nie 
byłby zdolny do spełnienia swego zadania. Z bi­
skupów pruskich żaden nie jest w trudniejszem 
położeniu, jak arcybiskup gnieźnieński, w jego 
archidyecezyach sroży się najgwałtowniejsza 
walka narodowościowa.

Jeżeli arcybiskup koloński hr. Ferdynand 
August Spiegel zum Desenberg dnia 22 kwietnia 
1827 w liście do swego brata Filipa, ambasado­
ra austryackiego w Monachium się skarży ł: „Co­
dziennie coraz bardziej to uczuwatn, jak bardzo 
uciążliwym to jest urzędem, być biskupem w 
państwie pruskiem", to w podwójnej mierze ty­
czą się te słowa arcybiskupa gnieźnieńsko po­
znańskiego. Najrzetelniejsza wola, najpewniejszy 
takt, najwierniejsze oddanie się urzędowi bisku­
piemu, nie chroni go przed napaściami radykali­
stów obydwóch narodowości. Żywioły radykalno- 
polskie posądzają go o popieranie niemczyzny, 
niemiecko-hakatystyczne żywioły o odpieranie 
niemczyzny. Am tu, ani tam nie bierze się 
względu na trudności jego położenia Tem więcej 
jest obowiązkiem dobrze myślących zszeregować 
się około arcybiskupa, a nie zbliżać się do niego 
z żądaniami, których zadowolnić nie może, bez 
wykroczenia przeciwko swemu wzniosłemu urzędo­
wi. Niech to sobie wezmą na uwagę po stronie 
niemieckiej przedewszystkiem ci, którzy ulegają 
wpływom hakatystycznym, szczującym na arcy­
biskupa pod płaszczykiem popierania kościelnych 
interesów. Ze skutku mieli radość najzaciętsi 
nieprzyjaciele Kościoła".
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— Donosiliśmy już o aresztowaniu we W ro­
cławiu jednego Czarlińskiego, właściciela huty 
źeiaznej, oraz że brat jego uciekł prawdopodo­
bnie za granicę. Wiadomość tę uzupełniamy, źe 
ci Czarlińscy są to żydzi i niewiadomo, skąd do 
polskiego nazwiska przyszli. Starszy, uwięziony, 
nazywa się Dawid, młodszy Albert. Obwinieni są 
o oszukańcze bankructwo i o fałszowanie weksli.

(Pocztą)
— W ostatnich miesiącach bardzo wiele 

osób w W arszawie i na prowincyi otrzymało 
listy z Londynu z podpisem jakiegoś Jerzego 
Blana, w których ów Blan donosi, że stojąc na 
czele spółki kapitalistów, rozporządzających sumą 
4 milionów franków, udziela pożyczek hipote­
cznych na bardzo niski procent. Następnie Blan 
żąda opisu nieruchomości domu lub majątku, na 
który zaciągnięta ma być pożyczka i przysłania 
pieniędzy na koszta podróży kl. II, z Londynu 
do danej miejscowości, delegata owego Towarzy­
stwa, który rzecz na miejscu obejrzy i wypłaci 
pożyczkę. Naturalnie, jak  było do przewidzenia, 
cała ta  rzecz polega na oszustwie, gdrż owemu 
kapitaliście idzie tylko głównie o wydobycie 
owych kosztów na przejazd. Kilka osób dało się 
złapać na ową wędkę i pieniądze na podróż 
agenta wysłało i na tern też cała operacya finan­
sowa się skończyła. Dzięki poszukiwaniom oka­
zało się, iż ów Jerzy Blan jest znanym aferzystą, 
który przed czterema laty zbiegł z Rosyi przed 
poszukiwaniami policyi i sądów.

Telegramy i telefonematy.
l>r. Bobrayńaki.

K raków  23 paźdz.ernika.
Faktem  jest, iż dwu posłów z wielkiej 

własnośc: do parlamentu oświadczało gotowość 
złożenia mandatów swoich, aby zrobić miejsce 
dr. Bobrzyńskiemu. Ten oświadczył jednak, iż na 
razie nie zamierza ubiegać się o m andat poselski 
do Rady państwa a działałność swą obecnie po 
święci jedynie wykładom na uniwersytecie.

R a f i a  p a ń s t w a .
Posiedzenie wtorkowe.

W iedeń 23 października.
W dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia 

Izby posłów w dyskusyi nad wnioskiem p. K a­
ftana o u p a ń s t w o w i e n i u  k o l e i  północno- 
zachodniej (Suci nord-deutsche Verbinaungsbahn) 
i linii należących do Towarzystwa kolei pań­
stwowych, zabrał głos minister kolei Wiitek i o-
świadczył, że uznaje wprawdzie korzyści roz­
szerzenia sieci kolei państwowych, jednakże w
tym wypadku wchodzą w grę ważne kwestye 
nietylko finansowo-polityczne, ale i związane z 
kredytem kolejowym. Rząd sprawą tą z pewno­
ścią zajmować się będzie, pozostawia wszakże 
decyzyę co do wniosku nagłego p. K aftana Izbie 
względnie komisyi.

Z kolei przemawiali jeszcze posłowie Kin- 
dermann, Ellenbogen, Steinwenddr i Scheurer, 
poczem dyskusyę zamknięto i wybrano mówców 
jeneralnych.

Na tern obi ady pi zerwano.
Następnie minister oświaty Hartel odpowie­

dział na liczne interpelacye, między innymi na 
interpelacyę p. Grossa w sprawie osiedlenia się 
k o n g r e g a c y i  f r a n c u s k i c h .  Minister o- 
świadczył, że dotychczas wpłynęły tylko 3 poda­
nia kongregacyi francuskich z prośbą o pozwole­
nie osiedlenia się w Austryi. Do tej pory pozwo­
lenia takiego na osiedlenie w Salzburgu udzielo­
no tylko 20 siostrom zakonnym i 5 siostrom 
świeckim kongregacyi Karmelitów w Wersalu, 
inne podania są jeszcze w stady.im dochodzeń. 
Oczywiście, że rząd w tej sprawie postępuje z 
największą ścisłością. Minister cytuje odnośne 
postanowienia, w myśl których obcy zakonnicy 
wstrzymać się mają od wszelkiej agitacyi przeciw 
instytucyom istniejącym, oraz wykazać się posia­
daniem majątku, wystarczającego na ich utrzy­
manie, tak, iżby niebezpieczeństwo, że zakonnicy 
ci mogą stać się ciężarem publicznym było wy­
kluczone. Dotychczas żadna z francuskich kon 
gregacyi nie wniosła podania o udzielenie pod­
daństwa austryackiego.

Poseł Eisenkolb przedłożył wniosek nagły, 
wzywający rząd do wniesienia ustawy, któraby 
orzekała, że osiedlanie się zakonów zależnem 
jest od specyalnej ustawy. Tak samo m ają istnie 
jące kongregacye .kościelne otrzymać specyalne 
zezwolenie.

Przy końcu posiedzenia jeszcze prezydent 
Izby hr. Vetter odpowiedział na zapytanie p. 
Franko Steina w sprawie nie poświęceni a słów 
pośmiertnych prezydentowi Mac Kinleyowi.

Prezydenl oświadczył, że natychmiast po 
zamachu na Mac Kinleya i po śmierci jego, oso­
biście wyraził współczucie posłowi amerykańskie­
mu, sądził zaś, źe ze względu na dłuższy czas, 
jaki od zgonu Mac Kinleya do otwarcia sesyi 
Rady państwa upłynął, wspomnienie byłoby już 
spóźnione. O jakim ś wpływie na jego postano­
wienie z innej strony niema mowy.

N a tem prezydent posiedzenie zamknął, na­
stępne odbędzie się dziś o g. 11.

Posiedzenie środowe.
W iedeń 23 października.

Między odczytanemi na dzisiejszem posie 
dzeniu izby posłów i. terpelacyami znajduje się 
interpelacya p. Piepes Poratyńskiego do m inistra 
handlu w sprawie pominięcia Galicyi przy mia­
nowaniu członków nieustającej komisyi dla s ta ­
tystyki i oceny handlowej. Interpelacya domaga 
się powołania odpowiedniej ilości członków za­
wodowych także i z Galicyi.

. Pp Barwiński i to w interpelują ministra 
oświaty co do równouprawnienia języka ruskiego 
i polskiego na uniwersytecie we Lwowie i co do u- 
możliwienia zapisywania się ruskich słuchaczów 
teologii w ich języku.

Pp. Gross i tow. interpelują dra K oerbera 
w sprawie rzekomego rozporządzenia co do o- 
graniczenia praw  politycznych urzędników. W  
tej samej sprawie wnieśli podobną interpelacyę 
pp. Ryba i tow.

Z kolei przystąpiła Izba do dalszego ciągu 
dyskusyi naa nagłym wnioskiem p Kaftana w 
sprawie

upaństwowienia kolei
północno zachodniej i innych.

Generalny mówca contra p. Pergelt przema­
wiał przedewszystkiem ze względów narodowych 
przeciwko upaństwowieniu kolei północno zacho­
dniej i innych. Mówca nie ma zaufania do za­
rządu kolei państwowych, Który wykazał rezul­
tat niekorzystny mimo wzrostu ruchu kole 
jowego.

Po Pergelcie zabrał głcs mówca jeneralny 
pro poseł Mastalka.

Po przemówieniu p. M astalki przystąpiono 
do głosowania.

N a g ł o ś ć  wniosku K aitana p r z y j ę t o  135 
głosami przeciw 61, więc większością dwóch trze­
cich obecnych.

Przy głosowaniu nad wnioskiem merytory­
cznym poseł Pergelt wnosi głosowanie imienne, 
wniosek ten jednak nie uzyskał poparcia. W gło ­
sowaniu zwykłem przyjęto następnie wniosek Ka 
ftana, przekazujący sprawę upaństwowienia ko­
lei czeskich komisyi.

Z kolei przystąpiono do dyskusyi nad wnio­
skiem nagłym pos Stransky’ego w sprawie zna­
nych

zajść w Litem  (Littau).
P. Stransky uzasadnia swój wniosek wjjśród 

ciągłych przerywań że strony Szenererowców. 
Przemawia w tonie ostrym i oświadcza zwróco­
ny do partyi Szenerera : Jeśli podobne demon 
stracye przeciw Czechom jeszcze raz się powtó­
rzą, to wy z krwawemi głowami powrócicie do 
domów. Mówca wzywa rząd do zabrania głosu 
i wyraźnego określenia swego stanowiska.

Po p. Stranskym zabrał głos prezydent mi­
nistrów dr. Kórber, kłóry w tej chwili (godz 4) 
przemawia. Posiedzenie trw a dalej.

w obradach pełnej izby, a 5 listopada przyszłoby nadejśoiu wiadomości o śmierci Mac Kin-
na porządek dzienny przedłożenie o orgamza- 
cyi korporacyj rolniczych. W perwszej połowie 
listopada odbywać się m ają posiedzenia izby 
tylko we wtorki i piątki, a poniedziałki, środy i 
czwartki pozostać m ają do prac komisyjnych, a 
zwłaszcza komisyi budżetowej.

Sprawy austryackie.
W ied «ń  i3 października.

Neue F r. Fressc  douosi, że dr. Koerber 
oświadczył wczoraj wobec kilku posłów, iż m i­
nisterstwo nie wystosowało żackiego rozporządze­
nia do urzędników z zakazem vykonywania praw 
politycznych. Także nieprawdzivą jest wiadomość, 
jakoby ministerstwo spraw wewnętrznych zarzą­
dziło przypomnienie rozporzącteenia namiestnika 
' f  ielmansegga.

Traktaty cłowe.
B t - r l L i  23 paździenrka. „Nordd. 

Allgemoine Zeitung." japrzecza wia­
domościom niektórych pisai, jakoby rząd 
niemiecki zamierzał przedłużyć obecne 
raktaty handlowe jeszcze na jeden rok. 

0  tem stanowczo mowy być nie może. 
Rząd niemiecki zastrzega sobie zupełnie 
wolną, rękę i w stosownym czasie wypo­
wie traktaty handlowe. Kiedy to nastąpi, 
zależeć będzie od daW&ego przebiegu 
Sprawy.

Berno (szWajc.) 23 października. 
Szwajcarska A jencja telegraficzna jest it­
rowa,żniona do stwierdzenia, że podana 
przez dzienniki wiadomość o twierdzeniu 
posła włoskiego Luzzaiiego, jakoby ze 
strony półurzędowej szwajcarskiej zawia­
domiono, iż istnieje zamiar przedłużenia 
traktatu handlowego aż do r. 1903, jest 
zupełnie nieprawdziwą. Szwajcarya czyni 
wsźelkie przygotowania do pertraktacyj 
celem zawarcia nowych traktatów handlo­
wych, wypowiedzenie ioh nastąpi też w 
stosownym czasie

Parlam ent francuski.

k lu b y  i komisye.
Wiedeń 23 października.

Na wezorajszem posiedzeniu komisyi b u d ­
ż e t o w e j  referent Steinwender zdawał sprawę 
z wniosku Prochaski o uregulowaniu stanowiska 
djurnistów i kalkulantów, oraz z wniosku Pom 
mera o uregulowaniu stosunków fijnkeyonaryu- 
szy handlowych, nie przydzielonych do żadnej 
klasy rangi. Referent wniósł, aby sprawę tę u 
normowano za pomocą ustawy, a unikano drogi 
rozporządzenia, i rozwijał stronę finansową tej 
kwestyi.

Minister skarbu oznajmił, że w projekcie 
ustawy o podatku od biletów kolejowych prze­
znaczono około 5 mil. koron na ten cel, z tego 
przypada 3 2 mil. kor. dla djurnistów i kalku 
lantów, reszta dla innych tego rodzaju funkeyo- 
naryuszy.

Komisya uchwaliła wydrukować referat 
Steinwendera i uwagi wypowiedziane przez re­
prezentanta rządu i odbyć następnie dyskusyę 
ogólną.

W iedeń 23 października.
Niemieckie stronnictwo ludowe wybrało dziś 

posła dra Juliusza Derschaltę swoim przewodni 
cząeyrn w miejsce Kaisera, którego wybrano 
wiceprezydentem Izby. Pp. Prade i Beurle zostali 
zastępcami przewodniczącego.

W iedeń 23 października.
Nowy przewodniczący klubu feudalnego 

szlachty czeskiej, hr. Sylva Tarouca, oświadczył 
w rozmowie z jednym dzienikarzem, że klub feu­
dalnej szlachty czeskiej w obecnej sytuacyi, któ­
ra jest bardzo zagadkową, zachowa stanowisko 
wyczekujące. Klub ten zamierza i nadal utrzy­
mywać dobre stosunki z Młodoczechami.

Dziś odbywa się wspólne posiedzenie ko­
misyi parlamentarnej klubu młodoczeskiego i klu­
bu szlachty feudalnej.

Sprawy parlamentarne.
W iedeń 23 października.

Między posłami prowadzą się rokowania w 
sprawie rozdziału referatów do komisyi budżeto­
wej. Posłowie młodoczescy ze względu na to , że 
znajdują się w opozycyi, odmówili przyjęcia re­
feratów, Przewodniczący komisyi budżetowej po 
seł Kathrein rozdzielił już rozmaite referaty. 
Niemcy nie chcą się zgodzić i na ten rozdział, 
twierdząc, że członkowie Polacy za dużo otrzy­
mali referatów. Z Polaków następujący posłowie 
otrzymali dotychczas referaty : Henzel fundusz
dyspozycyjny Rady państwa i dworu, poseł Ko­
złowski budżet rolnictwa, p. Starzyński oświaty, 
p. Romanowicz sprawy przemysłowe, p. Byk na 
leźytościowe, p. Eugeniusz Abrahamowicz spra­
wiedliwości.

Program  prac parlamentu.
Wiedeń 23 października.

Na dzisiejszem i jutrzejszem czwartkowem 
posiedzeniu parlamentu załatwiane będą dalej 
wnioski nagłe, a w piątek 25 bm. przyjdzie na 
porządek dzienny pierwsze czytanie budżetu. Ro­
bione są starania, aby dla skrócenia dyskusyi, 
każde stronnictwo jednego tylko mówcę delego­
wało. W ten sposób pierwsze czytanie budżetu 
trwałoby tylko na posiedzeniach 25, 28, 29, 30 i 
81 bm. Następnie byłaby czterodniowa przerwa

P ą f y i .  d. 23 października. Wczoraj 
otwarto nadzwyczajną sesyę Izby depu­
towanych. Dep. Basly przedłożył wniosek, 
domagający się ustawowego unormowania 
minimalnej płacy dla górników. Mówca 
żądał uznania nagłości wniosku i natych­
miastowego rozpoczęcia nad nim obrad. 
Wniosek domaga się dalej 8 godzinnego 
czasu pracy fila górników i ubezpieczenia 
na starość w wysokości 2 fr. dziennie po 
ukończonych 25 la;ach pracy.

Prezydent min. Waldeok Rousseau o- 
świadezył, że rząd zapatrywań swoich w 
tej sprawie n>e zmienił i że sprzec:wia się 
ustanowieniu płacy minimalnej, ale jest 
skłonnym rozpocząć rokowania w sprawie 
ubezpieczenia na starość. Oo do 8 godzin­
nego dnia pracy prezydent min. sądzi, że 
należy postępować z wielką ostrożnością. 
(Przerywania na skrajnej lewicy). Rząd 
zamierza przeprowadzić dalsze reformy, 
ale nie chce dać się zmuszać do przyrze 
czeń, którychby nie mógł później dotrzy­
mać. Mówca nie sprzeciwia się nagłości 
wniosku, ale jest przeciwny natychmia­
stowemu rozpoczęciu nad nim obrad (po­
ruszenie).

Dep. Yiyiani przypomina, że górnicy 
już długo czekają na reform y i żąda na­
tychmiastowego rozpoczęcia obrad nad 
wniosk em Basly’< go. Deputowani socyali- 
styczni w razie wybuchu strejku, przyłą­
czą się do robotników. (Oklaski ca sk ra j­
nej lewicy). '

Po kilku jeszcze przemówieniach na­
głość wniosku Baslye’ego uznano, je ­
dnakże wniosek natychmiastowego rozpo­
częcia nad nim obrad odrzucono większo­
ścią 321 głosów przeciw 264,

Soeyalista Viviani postawił wniosek o 
zniesienie ustawy o anarchistach z r. 1894. 
Wniosek ten odrzucono 402 głosami prze­
ciw 132.

Anglia i Transvaal.
Londyn d. 23 października. „Biuro 

Reutera* donosi z M iddelborga: Wyrok
skazujący Jana Bothe na śmierć, został 
przez Kitchenera zamieniony na ciężkie 
roboty dożywotnie.

W  Chinach.
Berlin 23 października. Biuro Wał 

ff» donosi z Swatau pod datą wczorajszą: 
W Hsing Ming pokój znowu przywróco­
no. 140 powstańców zostało ściętych.

Różne.
W iedeń 23 października. „Frem 

denblatt“ omawia odpowiedź prezydenta 
izby posłów w sprawie zaniechania inam- 
feśtacyi żałobnej dla Mac Kinleya. Pismo 
to powiada, że prezydent całkiem słusznie 
oświadczył, iż o jakiemś wpływaniu na 
niego nie ma mowy. VV istocie nie stało 
się to wskutek interwencyi ministra spraw 
zagranicznych, że prezydent zaniechał wy­
powiedzenia publicznie takiego wspomnie­
nia pośmiertnego. „Fremdenblatt* wska­
zuje na kondolencję cesarza, wy.ażoną za 
pośrednictwem posła austro węgierskiego 
w Waszyngtonie rządowi Stanów Zjedno­
czonych z powodu wiadomości o zamachu, 
na kondolencyę cesarza, przesłaną rządo­
wi Stanów Zjednoczonych i wdowie po

leya, tudzież na kondolencyę Gołuchów 
skiego, wyrażoną za pośrednictwem posła 
austryackiego w Waszyngtonie i za pośre­
dnictwem posła amerykańskiego w1 Wie­
dniu z powodu śmierci Mac Kidleya. Już 
z tego można poznać, że Gołuch owski z 
pewnością nie mógł mieć zamiaru wpły­
wania na to, aby w parlamencie nie wy­
głaszano wspomnienia pośmiertnego —  nie 
mówiąc iuż o tem, że decyzya w tej spra­
wie może być jedynie rzeczą przewodni­
czącego parlamentu.

W i e d e ń  d. 23 października. Dziś 
przed południem odbyło się w kościele
polskim we Wiedniu nabożeństwo za spo­
kój duszy śp. posła Weigla, przy udziale 
licznych posłów, jakoteż członków Koła
polskiego. Mszę celebrował ks. prałat Pa­
stor w asystencyi posłów ks. Komorow­
skiego i Włazowskiego.

L o n d y n  23 października. „Biuro 
Reutera" donosi z Paryża: Francya do­
tychczas głównie dlatego nie chciała wy­
stąpić z ostrymi środkami przeciwko Tur- 
cyi, że obawiała się, iż mogą tam powstać 
rozruchy wewnętrzne. Na żądanie Francyi 
m ocarstwa obradują obecnie nad ewen­
tualną wspólną akcyą celem zmuszenia 
sułtana do ścisłego dotrzymania traktatu 
berlińskiego w sprawie Macedonii i'A rm e­
nii. Mocarstwa chcą obstawać także przy 
tem, aby reformy rzeczywiście zaprowa­
dzono. Równocześnie zajmują sie kwestyą 
nowego uregulowania stosunków na K re­
cie. Rosya sonduje obecnie zamiary Nie­
miec. Sądzą, że wszystkie mocarstwa zgo­
dzą się na zamierzoną wspólną akcyę.

M o n t e e n u A  23 października. Rozpo­
rządzenie prefekta nakazuje wszystkim, aby 
w przeciągu dni trzech złożyli na prefe­
kturze broń, jaką posiadają pod groźbą 
konfiskaty i kar sądowych.

S o f i a  23 października. Towarzyszka 
uprowadzonej miss 8tone, żona pastora 
Zilka. zmarła w niewoli u bandytów.

Komisya, przeprowadzając śledztwo 
przeciw ministrowi Iwanczowowi i Ton- 
czeMowi, orzekła aresztowanie byłych mi­
nistrów, albo pozostawienie ioh na wolnej 
stopie za złożeniem kaucyj po 50.000 
franków.

I * a r y ż  23 października. „Petit Tem ps“ 
donoszą z St. Etienne, że robotnicy ko­
palniani odłożyli proklamowanie ogólnego 
strejku na czas nieograniczony.

Redaktora dziennika „Libcrtair* Gran- 
didier, zasądzonego niedawno, wczoraj po­
południu uwięziono.

Ł o i i d y u  22 października. Z powo­
du mowy, wygłoszouej przez Bullera przed 
kilku dniami, w której to mowie polemi­
zował z atakami osobistymi dzienników, 
debrano Bullerowi dowództwo nad pierw­

szym korpusem armii angielskiej v Al- 
dershott i przeniesiono w  stan rozporzą- 
dzalności (disponibilitaet). Następcą Bulle­
ra będzie Freuch, którego powrotu z A- 
fryki południowej spodziewają się lada 
dzień.

Paryż 23 października. „Echo de 
Paris* donosi z St. E tienne: Komitet zje­
dnoczenia robotników oświadczył się w 
zasadzie za powszechnym strejkiem, uchwa­
lił jednak w strzym ać się z ustanowieniem 
terminu rozpoczęcia strejku, do chwili u- 
kończenia w izbie deputowanych obrad 
nad wnioskiem Baslyego.

Unionbanku 515 '—, Banku dla krajów koronnych 
294'50, Bankrereinu 419 25, Bodencreditu 843‘ — , 
Gal. Banku hipot. —■—, kolei państwow. 619'50. 
kolei południową) 66' - , trsniwaju A. 239 50, B. 
234'50, kolei Elbethal 40-6— kolei północnej 
5520 kolei czerniowieckiej 5 7 9 —, alpiny 342'50 
Rima Maranya 423' — , praskiego towarz. żel 
1425, fabryki broni —•—, tureckie tytoniowe 
278' — , oblig. węg. indemniz. 92'65, renta majewt. 
98'40, austr. renta koronowa 95'45, węg. renta 
koronowa 92'75, 56-let. listy tow. kredyt, ziemst:. 
90'50, 4-procent. listy banku krajów, 92' — . 41/,. 
procent, listy banku krajów. 99 '— , 4-procent listy 
banku mpotecznego 89'50, 4 ,/*~procent. listy bankr. 
hipotecznego 97*15, 5-procont. listy banku hi poi 
109-50, 4-procent. galic. obligac. propinac. 96-40 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 92"65' 
4-prooent. pożyczka m. Lwowa 87-75, losy turerki- 
94'— , marki 117'25, ruble 253"75.

— Frankfurt 23 października. Giełda wieczora-., 
Austryackie kredyty 194*75, Kolej państwow? 
23250. Alpiny —' —, Dlseonto 170"75, Laur?

— Beriifl 23 paźdz. Zamknięcie giełdy Bank­
noty austryackie 85'40, (podług obliczenia pro­
centowego), Spirytus 33 90, Austryackie kredyty 
— •—, Disc. Commandit —*—.

— Paryt 23 października. Giełda wieczorna. Trzy 
procentowa renta 100'30. Mąka 26'85.

Dział ekonomiczny.
— Dyrekcja kolei państw, ogłasza: W dniu 

20 bm. otwarto przystanek kolejowy „Rzemień", 
między stacyami Dąbie i Rzochów w kilometrze 
2 13  kolei lokalnej Dembica-Rozwadów - P rze­
worsk, dla ruchu osobowego i pakunkowego.

— Hande. terminowy zbożem. Z W iednia 
donoszą: Przedłożony przez posła, radcę dworu 
Ploja w subkomitecie kemisyi ekonomicznej re­
ferat o handlu tei minowym zbożem zawiera na 
stępujące postulaty: Zupełne, bezwarunkowe z n i e ­
s i e n i e  h a n d l u  t e r m i n o w e g o  z b o ż e m .  
Reformę giełdy zbożowej w tym kierunku, że ma 
ona podlegać zwierzchnictwu ministerstwa rolni­
ctwa i handlu, zamianowanie kom isarza giełdo­
wego i jego zastępcy przez ministerstwo rolni, 
ctwa, modyfikacyę względnie zmianę zwyczajów 
giełdowych; zwyczaje te podlegają zatwierdzeniu 
ministerstwa rolnictwa i handlu.

Niektóre korporacye rolnicze m ają otrzy­
mać prawo głosu przy układaniu nowych zwy 
czajów handlu masowego produktów rolniczych. 
Elaborat posła Ploja został wydrukowany i roz­
dany między członków komisyi.

— Nowe pokłady węgła kamiennego za­
czną niebawem eksploatować w Szczawnicy, na 
gruntaeh krakowskiej akademii umiejętności, dzie­
rżawionych przez p. Pławickiego. Prawo eksplo­
atowania nabyło od p. Pławickiego towarzystwo 
węgierskie dając mu za to 16.000 koron i 10 
prc. z czystego dochodu.

— Złote 10-koronÓwki. Dnia 15 bm., odbę­
dzie się posiedzenie rady generalnej Banku au- 
stro węgierskiego, na którem, ze względu na pod­
niesione ze strony świata handloweoo życzenia, 
uchwalone zostanie wydanie większej ilości zło­
tych monet 10-koronowych.

Z rynków towarowych.
Lwów ania 23 października. (Przedruk z urzędo 

wei Gazety Lwowskiej); Psienica gotowa 7.25 
do 7 50, pszenica na termina 7‘— do 7*10. 
żyto gotowe 6*40 do 6*60, żyto gotowe na termi­
ny 6-25 do 6‘30, owies obroczny gotowy 6"3i- 
do 6"80, owios na terminy 6 '— do 6‘25, ję­
czmień pastewny 5"25 do 5*75, jęczmień brow 
6-25 do 7’— , grooh do gotowania 7'50, co 
9-—, wyka O' — , do 0 '—, nasienie lniane — •— 
do —*—, nasienie konopne — —, bób —'— 00  
— , bobik — do — , hreczka 6-50 dr-
7 '— koniczyna czerwona galicyjska 45"— dc 
50" , biała 45"— do 65' —, tymotka 20"— do
25’ szwedzka —"— do —-—, kukurudza start,
6" do 6*30, nowa — ' —  do — "— , chmiel s ta ry

—*— d o  , nowy za 66 kilo —‘— do —
rzepak 13' -  do 13*25, groch pastewny — de 
—■—, lnianka 10"50 do 11*—.

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17‘25 dr 
17-50, na terminy 16"- do 16 25, warrant.y - " 
d o  .

— Wiedeń d, 23 października. Cukier (spokojniej 
20'30 do — •—. Nafta galicyjska S4‘35 do — 
Spirytus 3‘J'40 do —*—.

Wiedeń dnia 23 paidziernike.
Kurs w koronach i po 50 klgr

Notowano pszenicę na jesień 8"17 do 8‘ 17 
na wiosnę 8'49 do 8 50. na maj-czerwiec — do 
—’—, żyto na jesień 7*28 do 7*29, na wiosnę 7*43 
do 7-44, na maj-czerwiec —' — do —■—, kukuru­
dza na wrzesień-październik 5*44 do 5.45, na maj- 
czerwiec 5-35 do 5 36, na czerwiec-lipiec — *— do 
—•—, na lipiec-sierpień 0"— do 0"—, owies na 
jesień 7-17 do 7*19, na wiosnę 7'49 do 7 50, na 
maj-czerwiec 0"— do 0‘—, rzepak na sierpień- 
wrzesień —"— d o —*—, olej rzepakowy na kwiec.- 
maj 0 — do 0*—-, na wrzoaień-gradzień — 
do —"—.

Usposobienie: osłabione.
Stan pow ietrza: pięknie.
Budapeszt dnia 28 października.

Kurs w koronach i po 50 klgr
Notowano pszenicę na kwiecień 8"31 do 8 -32, 

na maj 0 '— do 0 '—, na październik 8"— do 8"01. 
żyto na k wiec. 713  do 714 . na październik 7‘07 
do 7 08, owies na kwieć. 7T8 do 7*19, na pa­
ździernik 6"89 do 6'90, kukurudza na sierpień O- — 
do 0"—, na paidz. 5 -20 do 5"21, na maj (1902) 
5"07 do 5"08, rzepak na sierpień —*— do —*—

Oferty na pszenicę mierne.
Chęć kupna słaba.
Usposobienie: słabe.
Stan pow ietrza: pochmurnie.

Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu

Kraków 22 października.
Pomimo, że roboty polne są już na ukoń­

czeniu, dowozy zboża nie zwiększają się w tym 
stosunku, jak było spodziewane. Z tej przyczyny 
zapotrzebowanie młynów je s t obecnie trochę 
większe, zwłaszcza, że pokup na mąkę także się 
trochę ożywił, a właściciele ze sprzedażą bynaj­
mniej się nie spieszą.

W tych warunkach targ  dzisiejszy odbył się 
w usposobieniu stałem i obroty były trochę w ię­
ksze, jak zwykle. Ceny stale się trzymały, a za 
wyborowe gatunki stawiano wyższe żądania.

P łacono: pszenicę białą od 8 20 do 8 45 k., 
czerwoną od 8‘10 do 8 40 kor., żółlą od 8 1 0  do 
8-40 koron, żyto od 6'90 do 7 50 koron, jęczmień 
browarny od 6 75 do 7‘25 k., na paszę od 5 90 
do 6"25 k., owies od 6"50 do 6'80 k., rzepak od 
— ■— do —•— k., konicz czerwony od —•— do 
— k., biały od •— do — k., kukurudza 
od —-— do — — k., wszystko za 50 klgr 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń <1. 23 października. (Telegram Gazety Na  

rodowej). Zamknięcie giełdy o godis. 2 minut 30 
po popołudniu. Akcye austr. zakł. kredyt. 617-— , 
węg. zakładu kredyt. 631'—, Anglobanku 254'50,

Nadesłane.
Za tą rubrykę Redakcya nie odpowiada.

Z A B L A D  DElfTTSTTCM T. H et­
mańska 12 obok kawiarni wiedeńskiej wyko­
nuje plombowanie i wyjmowanie zębów bez bó­
lu, wstawia sztuczne zęby w kauczuku i złocie 
bez wyjmowania korzeni, lub po wyjęciu przy 
pomocy technika szkoły angielskiej.

D r. F. Fruclitmau.

Dr. Władysław Kruszyński
sekundaryusz szpitalu powszechnego 

ordynuje jak  dawniej, Chorąiczyzna 25.

Specyalista w chorobach ocznych

L e o n  0 -r“a.d.er
b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 
na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 
Wiedniu ordynuje obecnie przy ulicy Karola  
Ludw ika 1. 5 od 10 do 12 przed południem 

i od pół do 4 do 5 po południu.

„Victoria“ niozkie i damskie znane jako najlepsze, 
jedyny skład na Galieyę, stebnowane, od 1'50 poleca T U S U S Z  GOB fLwów, pi. Maryacki 8

tli (ró' Hetmańskiej).
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POWIEŚĆ 

F L O R E N C Y I  W A R I )  E N

Z A N G IE L S K IE G O .

c z ę S c  d r u h a

(O iąg dalszy)

— Przy tej sposobności muszę panią prze­
prosić za śmiałość w Denham Connie, gdy przy­
właszczyłem sobie chwilowo medalion pani. Ale 
ponieważ sam byłem pomocnym mr. Raynerowi 
w zdobywaniu go od lorda Dalstona, uważałem 
zatem za właściwe oderwać z niego kompromi­
tującą płytkę z nazwiskiem, którą tak łatwo mógł 
był mój pan ówczesny, mr. Carruthers przeczy­
tać i poznać jako własność szlachetnego lorda.

— To medalion był prawdziwym? — zawo­
łałam zdziwiona.

— Rozumie się. Czyniłem nawet poważne 
wymówki z tego powodu mr. Raynerowi. Jak 
mógł być tak nieostrożnym, darowywać pani taką 
rzecz ? Jemu udawało się jednak wszystko — 
chociaż był szalenie śmiałym — dopóki pani r ie

stanęłaś na jego droaze. I gaybym tak był pe- — Zaraz, zaraz pani otworzę. nia lub psa, oburzyło mnie nareszcie do głębi i
wnym, że wyrzekł się już tej chimery i znajduje Powoli obródł się kiucz w zamau, podczas wyrwało zawzięty okrzyk :
się w drodze do Ameryki zastrzeliłbym panią w gdy j a czekałam riecierpliwie za drzwiami. — Ach, nędznik obłudny!
tej chwili bez namysłu. Znajdowałam się nareszcie w wnętrzu tego — Cicho!

Wzdrygnęłam się i popatrzyłam prędko na ciekawcg0 pokoju gdzie na samym wstępie nie I on nas słyszy.
jego ręce, które bvły małe i delikatne, jakby me dostrzeg}am nic nadzwyczajnego. Miał tylko je- _  Wszystko jedno! — zawołałam nieu-
załatwiały nigdy g, ubożej roboty. dno okno gęsto zakratowane. Mgła otaczała je straszona. -  Chciałabym nawet, żeby to słyszał,

eraz jednak mc mnie już w tym domu zewnątrZj a skąpł światło -  było około piątej, i eby się dowiedział, źe chociaż życzyłam mu je 
nie trzyma. Jeśliby pan, przypadkowo była c e -  szybko ubywa,0 . gzcze ra ab zdo}a} Jle_
kawą dowiedzieć się o moich przyszłych krokach, , , ,  , , , . i . » , ,. . .  * n  , Gdy przestąpiłam jednak połowę pokoju, raz chciałabym, t by go złapali, bo zasłużył na
to mój były pan, mr. Carruthers otrzyma ode- . . . . .  . • ■ . ,. , r  ,  , ,  , . . ogarnęło mnie przerażenie, teraz bowiem zaczu- najcięższą karę. O. mrs. Rayner, i ja, ia także
mnie niebawem dokładne informacye. . * . . . . . . .  ’ , t , . . j  ■ u •_ , . . . . łain odór wilgoci i plesm. /d aw ało  mi się nawet, mieszkałam na górze wygodnie, zabezpieczona od

Odprowadził mnie do drzwi, żegnając peł- , . , . . , , . ,  , . ? ,  , . . .r  , j  . .  że posadzka okryte dywanem, osuwa mi się pod wilgoci! Jak. tteboko musiałas pani mną po-
nym uszanowania ukłonem, podczas gdy ja drzą- . , . \  ^, , , .  l , nogami, dostrzegłam też strzępy zgniłej tapety gardzać 1
ca i ogłuszona tern wszysikiem. poszłam do po- , , , , ,
koju mrs Rayner na scianach’ zroszonych kroplami wody. . _ Tak, przyznaję, że czyniłam tak z po-

— To pani jesteś, miss C hristie? “  0  rars- Ka?n er! ~  zawołałam z prze- czątku -  szepnęła, usuwając się na krzesło i
Tak, proszę otworzyć, chciałabym pani rażeniem. -  Czy pani sypiasz w tym pokoju? moją rękę -  ale to było medorzeczno-

c . ,. . , , , , ! scią z mojej strony, bo pani nie wiedziałaś ocos powiedzieć. Sypiam ta od trzech lat — odpowie- . ■ , .... , . . , . , ,  . . r  , niczem — me mogtas nawet przypuszczać czegoś— Nie, me wolno nu otwierać, ale powiedz działa z rezygnacyą — a gdyby waŁystko było , ,
mi to pani przez drzwi. poszło po myśli mego męża, ten pokój byłby się

Mam pani donieść coś ważnego o mr. I stał moim grobem. ~  Dlaczego je na zostałaś pani tu V Dla-
Raynerze -  szepnęłam, zbliżywszy usta do J  czego nie powiedziałaś o tern nikomu ? I dlacze-
dziurki od klucza. *° nie chciałaś pam Przesiedl,ć S1« na 8ór*-

— Czy jest tu ? wyjąkała przerażona XXX. — Bo, — odpowiedziała cicho, z powraca-
— Nie. uciekł do Ameryki — odpowie- ; To zimne okrucieństwo, z jakiem  skazywał i jącem nerwowem rozdrażnieniem — bo wiedzia- 

działam. biedną, potulną kobietę do przebywania w tej łam, że mnie w tem miejscu nie zamorduje. Do
Usłyszałam ciężkie westchnienie. i norze, gdzieby zapewne nie zamknął swego ko- tego pokoju bowiem nie mógłby był wpuścić le- j

karza dla stwierdzenia śmierci. Wiedziałam za­
tem, że przesiedlenie się na górę będzie dla mnie 
wyrokiem śmierci i dlatego prosiłam panią wów-

odpowiedziała żonn. -  Może cza& 0 Jetlnodniową zwłokę przynajmniej. A gdy­
by zazdrośnej .Sarze nie przydarzyło się wspo­
mnianej nocy owo nieszczęście, to byłaby mnie 
o jeden dzień później zamordowała. Tak ocaliła 
mnie na razie jedynie cho rtba  Sary, dopóki..

Wzdrygnęłam się, bo pamiętam dobrze li­
stowne polecenie mr Raynera, któr brzm iało: 
„Proszę powiedzieć Sarze, ahy nie zapomniała 
wykonać tego w czasie mojej nieobecności, io  
jej przed odjazdem rozkazałem“. Obecnie zrozu­
miałam, dlaczego zlecenie to przyjęła z wido­
cznym przestrachem.

— On sam unika gwałtu — ciągnęła ua- 
lej — Po powrocie byłby już zastał wszystko 
skończone, byłby wolnym i mógłby się był z 
panią ożenić.

— Nie, lego nie mógł uczynić, bo ja by­
łam zaręczoną z Henry m.

(łorżki uśmiech okrążył jej usta.

(Ciąg. dal nast.)

■ 'H iO S I f lE  O € 3J b O 0 £ l 2!Vl/>
po 1 ot. od wyrazu.

LJ T tR N I lS  powozowe para od z łr "> — 
do złr. 15 — , La-aroie gospodarskie 

j a  Dartę lub oliwę od l -— do te— z łr ,  
L atarki reczne od et. 50 do zł. ’■— pole­
ca Piotr Chrząstowski, handel łelatr.y  we 
Lwowie, plac kap ita lny  1 (naprzeciw ka­
tedry). Filia T arn o p o l p lac Sobieskiego.

JESxa.ll.033t.
awieźy, parą gotowany, przewyhorny, po 
zniżonych eenaoh złr. 5 —, 6 —, 7-50, dla 
.-horych z samego drobiu i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. — D w ór Ł apszyn- 
B rzezsuy .

Nauki francuskiego i konwersacyi
począłem. Piekarska 5, F.

Kto  d o s t ^ ^ c z y
b«z sęków

d o s e k  jodłowych
g r u b o ś c i  8 0  sn /m  a  d łu g o ś c i  3 — 5
m e t r .  Zgłoszenia uprasza się pod : W . 45  

r z ą d  p o c z t .  S7 . J t e r l i n  S. O.

U » . y  nl. Dwernickiego 12 jest wspa 
■ ■ " J  niałe pomieszkanie składające się 
z 5 pokoi, kuchni, spiżarki, przedpokoju 
pokojn dla służby zaraz do najęcia.

i Łazarz! Z łoża boleści 
zwracam się do 

serc miłujących Boga i b ii/.ni ego, aby nie­
szczęśliwemu ojcu rodziny raczyły łaskawie 
przyjść z pomocą, Po 14 letniej pracy za 
wodowej od 8 lat obłożnie chory, odleża­
łem  całe ciało w ten sposdb, iż tylko na 
łokciach wsparty leżę, co dla mnie jest 
okropną męczarnią 1 pozostaję w okropnej 
nędzy. Błagam również o łaskawe przyjęcie 
synów moich 12 i 9 letniego do którego­
kolwiek zakładu. Powyższą prośbę potw ier­
dza miejscowy proboszcz ks. M. Goryl i 
urząd gminny z Ustrobnej. Sktadki, za k tó ­
re niewinne usta dziecięce wraz z rodzicami 
gorącą do Boga zaniosą modlitwę, upraszam 
nadsyłać pod adresą: Łazarz K rężel, Ustro- 
bna p. Krosno.

7 Z ° 8 r o^u — Dąbrowa, ma
m  do sprzedania kilkuletnie ka­

sztany, jesiony i jawory.

Zaufania godne osoby
poszukuje eię do rozsprzedaźy pa 
tentowanych nowości i wyrobów 
niezbędnych w każdem porządnem 
gospodarstwie. Houkureucya  
trykinczona. Zapewniona 
wysoka pruwizya, względnie sta­
ła miesięczna płaca od 130 
do 1*50 koron. Zgłoszenia nadse 
łać do firmy Klim es &  Coinp.

Praga 1134/11.

Pod ywarancyą!
można s ię

w yuczyć kroju i ożycia
w  s z k o l e

jW aryi Jte leny
u l .  3  M a j a  1. 21.

■J&&" C e n y  z i i i i o n e .  'ó a y  
S p r / .e t ła je  s ię  fo rm y  »ia c a ł e  

s u k n ie .

■m

Znany z  ta n io ści handol 
LtUDAHUA SOLECKIEGO we Lwowie

p r z y  u l i c y  Batorego 1. 3.
otrzymał świele doborowe towary i poleca takow e po cenach najniższych. Zle­

cenia z prowincyi uskutecznia się odwrotnie.

7480 lila

M ę ż c z y z n .
Ważny wynalazek przeciw o s ła b ie ilin  
Polecany przez lekarzy. Cennik w koper­

cie za opłatą 60 hl. markami.
J .  A n g e n f e ld ,

W ien, 11. Praterstras.se 13.

N a dnie zaduszue!

Wieńce grobowe
U a r t a l d W ^  najpraktyczniejsze i najtrw al­

sze od 1 zł. do 50 zł. za sztukę. 
S z tu e z n e  od I zł. do 15 zł. za sztukę. 
Z a s u b z a n e  i  Ś w ieże  ud najtańszych 

do najwspanialszych.
S z a r i y  do wieńców z  napisami lub bez 

Poleca po najtańszych cenach i w najob­
fitszym wyborze

Zygmunt Mękarski
w e L w o w ie  p la c
Zlecenia na prowincyę

odwrotnie.

H a l i c k i  I. 1*
uskuteczniają się

J  u  1 i  a  11 b r .  B r u n i c k i  

Szkółki drzewek
P o d l i o r c e  o “b o l ^  S t r y . j a

poleca do sadzenia w porze najstosowniejszej obecnej rozmaite 
drzewa i  krzewy owocowe, m aliuy (100 czerw, powta­
rzających 10 k ), rozmaite krzewy ozdobne (sortymenta 

100 sztuk od 25 do 50 koron).
Wysyła się tylko zdrowe, silne, wzorowo prowadzone okazy. 

Opakowanie najtańsze. Obsługa jak najstaranniejsza, ceny możli­
wie najniższe. Cennik ilustrowany na życzenie darmo i oplatnie. 
K to kupując powoła się na ogłoszenie w „Gazecie Narodowej" 
otrzyma w dodatku co najmniej 10 malin lub 2 krzewy ozdobne.

S t a n i s ł a w  W o ź n i a k
z e g a r m i s t r z

w e  Lwowie, ulica Akademicka 1. 8
poleca swój

SKŁAD ZEGARKÓW
szwajcarskich kieszonkow yoh, wiedeńskich ściennych i 

Schwarzwsldskich — z dwuletnią gwaranoyą.
Wszelkie re p e ra c je  p.zyjumje i takowe jak najlepiej i najtłuiej wyk nnje

z gwaraneyi) rocznij

U i* 7 n r ln ir v  państwowi> polityczni,
U  Z . p U I I I L y  autonom iczni, kolejowi, 
pocztowi, profesorowie, oficerowie etc. ra­
czą się zwrócić w sprawach pożyczkowych 
o informacyę, interwencyę i wyrobienie pod : 
Agencya, Lwów, fach 4 .

l ń h ł l ' n i o  1 Grusze pięcioletni* znako 
J  U .U 1 U II IC  mite a 50 ci. Kóże dw nlt 
tnie 60 ct. W inorośle wczesne i pigwy. K a- 
rafioły do inspektu kopa 40 ct. Sałata 10 ct. 
Bukiety, wieńce i dekoracye poleca Schm idt, 
S tan isław ó w , H alicka .

I P IG U Ł K I BLA N G A R D ’A *
m  N A  J O D Z I E  Z  E L  A Z A  X I E  Z M  t  Z  .V.V I M  -

P O T W i E H D Z O N "  P R Z E Z  Ż H A I I E M I Ę  »I  U I) V !: Z ,N W  I W n y z .  ^  
~  P o m y śln ie  s k u tk u ją  w B la d a c z c o , N ie d o k r w is to ś c i ,  B la d o ś c i  c e r y ,  :.v r y  
*  filia organicznej. W Lymfc tyzmie 1 v,c xvszyvtk<eli ■•no ou.r u -,|-,o.vod, »
0  nych zaro d k ieu i sk ro lu lic i n v , i  ( im Iu '/.u-.iei-ii*, 'n  n:. ■c.'1 a - / y i .e l c .)
01H1ŻŻ' 1 <!• 6 rięuH dziennie. - B L A N C  A  KO •r- C “ , 40  rn.c B o n a p a r te .  I M  -.X S.«
■ ® •-> g  '  *  & •» -  o  *  *  - : 1 *'

Wp L w ow ie: w aptekach PP . M ikolascha i Sp. i H i»xv;erskie<jn.— W Kraka ”■? w 
aptekaidi • P P  W iśniow skiego i Redyku.

Administracyi większego mająt 
ku ziemskiego po­

szukuje postępowy gospodarz. Adres wskaże 
z grzeczności dr. O. W asser, adw okat we 
I wowie, Ulica trzeciego maja 17.

J k a r i p a l i l /  Lwów, po leca  m zo l- . i\c(pi alltv inatrum enta  mu­
zyczne i aam egrające. C enniki beap łn tu ie

n a j t a n i e l  h  I i a a d h i

Jana Stachiewicza
Teatralna nr. 8.

G - E B I 7

Edw. Grilimayera
przeniesiony obecnie

do Hotelu Żoria.
wspaniale urządzony, z osobnym pokojem 
DO C Z E S A N IA  P A Ń , poleca wielki wy­
bór perfumeryi, przyrządów toaletowych, 
jak o  też duży zapas peruk, który jako fry 
zyer miejskiego teatru  lwowskiego, mając 
sporo na składzie, wypożycza także teatrom 
amatorskim, prowincyonalnym. Ceny umiar 

kowane.

T I E 3 :
c. 1 k. nudwomy muMsynlst.i 7626

W leileń  V II /, K a lw e r s tr a s se  11 .
N ajw ięk szy  i z n u k o n iłc ic  z a o p a trz o n y  .-k la d  n a jn o w sz e j 

fo rm y  1 ozdoby

* Pieców dla długiego palenia zwykłym węglem kamiennym 

Pieców z regulatorem potrzebnych wielkościach.

Pieców emaljowanych tniej wyrobionych.

Pieców emaliowanych „Rachel I długiego palenia, jak i
z wstawkami do regulowania, posiadające wielką silę ogrzewania 
i nadzwyczaj trwałe.
K llp h n io  r n n h n m p  * "m u ro w an e,we wszystkich wielkościach, dla
n t lu l l l l lu  I UullUIIIC gospodarstw  domowych, restauracyj i wiel- 

i  kich zakładów.
Prospekty , książki z wzorami i k osz to rysy  g ra t is .  

Zastępstwo we L w ow ie : «IAX SCHUMANN.

D L A  D Z I E C l '

PRODUKT SPOŻYWCZY
A U M E N T  C O M P L E T  

k  M A M M E  6 R Ó U I T  F I L S  A IN E j
w  p a r y ż o

W  wysokim stopniu pożywny. I 
U lw y do strawienia, wzmacniający I 
dla oaób osłabionych po ciężkich I 

'chorobach nie mogących wcale trawić żadnego pokarmu, dle dzieci wątłych 
i delikatnych. Analiza chemiczna dokonana w szkole m edyczn-j w Paryżu 
w y k aza ła  że ten produkt w ylączottzlozoay z roślin przy równej wadze jest 
7 razy  bogatszy w snbstancye białkowata najpożywniejsze islbuminoldes) 
ja k  mleko, Z razy jak Chleb, 2 razy jak świeże mięso. Zslecany przez pierw­
szo rzęd n y ch  lekarzy w Paryżu.

F a b r y k a  i m ły n y  .ia k  r ó w n i e ż  s p r z e r a ź  h u r t o w a  
2 , I m p a s s e  L s b la n c , F zV B IS

W yłączna sprzedaż vre Lwowie w  ap tece : P . Mikolascha i Sp.

0. k. aprzy ff. galicyjski akcyjny »

M I K  HIPOTECZNY.
Oddział depozytowy

przy jm uje  w kłady  i w ypłaca zaliczki n a  raob in e k  bie- 
iąoy , p rzy jm u je  do przeohow&nia pap iery  w nrtośoiow e 
i udziela na takow e saliozki. — N adto zaprow *dzono ua 

w zór in sty tu cy j zagran icznych  tak  zw ane

Depozyty schowkowe
(Sa/e de p o sit s)

Za o p ła tą  25 do 36 zł. w. a rocznie, dopozytarynea 
o trzym uje  w stalow ej kaeie pancernej aohowek do w yłą- 
nznego u ży tk u  i pod w łasnym  kluczom, gdzie bezpiecznie 
a d ysk re tn ie  przeohow yw aó może sw oje m ienie lub wa- 
łn e  dokum enty. W tym  k ieru n k u  poczynił Bank hipo* 
teozny ja k  najdale j idące zarządzenia.

P rzepisy  odnosrąoe się do tego rodzaju  depozytów 
otrzym ać m ożna bezpłatn ie w oddziale depozj towym .

W S fM *

Ruch pociągów kolejowych od l maja 1901,
ł ‘r$yjtudy i odjcudy pociągów podane *4 podług tegara trodkowo-europejtkiegc.

M o l k i  y n o -o jr ro d o w e
lir. Ł itiieńsłiep  w

o. p. loco »t. kolei Czarna
U

polecają na jesień i wiosnę wszystkie odmia­
ny drzew, krzewów do kultur leśnych, wysa- 
ir jis ia  alei, zakładania parków, róże i krze­
wy ozdobne na solitery, drzewka owocowe 
wszystkich odmian i gatunków po cenach

bardzo niskich.
Cenniki oplatnie i odwrotnie.

p O B p ld B Z D .

osobowy

‘m g oe. k. iip rz . g a l ic .  a k c y j .
k u p u j e  > s p r z e d a j e

w szelkie papiery wartościowe i monety
7 a i*,i d tik 1 =4 (1 1* ks ós ? y m k u r» i»  d z ie n n y m ,  n ie  l i c z ą c  ż a d n e j p r o w iz j i .

Urżjeliodzą du Lwowa na dtruriee gtow uj :

t  Ozsrniowiee, IUkau, Jais, Couitanoy, tiak areszt a, 
l Krakowa, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Ber­

lina, Wrocławia, Warszawy i Wieduia 
z Podwołoezysk, Grzymałowa,
z Krakowa, Bsrlina, Warszawy, Wiednia, Oświęcimia, Kyma- 

nowa, Sanoka, Cbyrowa 
z Czerniowieu, Itzkan, Snezawy, Czortkowa, Kałusza 
z Brauchowieu (oodsiennie od 15 maja do 15 wrztśnia włącznie) 
z Janowa
z Tarnopola, (Brodów)
z Ławooznego, Chyrswa, Borysławia, Sauoka, Kałusza i Feeitu 
t  Sokala i Rawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. Wiednia, Berlina, 

Wrocławia, Orłowa (od lfy!6 do 15j9), Tarnowa, Pessta 
i  Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 
z Stanisławowa (KóresmózS, Petutor. Chokarowaj 
z Janowa
z Skolego, Stryja Kałusza, ChyrowaŁŁawooanego od 1|& do lS îi 
z Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Tarnowa, Rzeszowa, 

Rozwadowa, Przeworsko, Sanoka, Chabówki, Zakopanego 
z Czeruiowiec, Itzkan, Bukaresztu, Jass, Hnsiatyna, Staniał, 
z Podwsłoozysk Grzymałowa, Hnsiatyna, Tarnopola i Brodów 
z Brzuohawiec (od 16/5 do 15/9 w niedzielo i święta) 
i  Sambora, z Borjoławia, Drohobycza, Stryja 
z Padwołoeiysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów 
z Krakowa, Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa yia Dembica, Sam­

bora, Cbyrowa, Kalwaryi, Berlina, Wrocławia, Wiednia, 
z Czerniowiec, Iztkan, Stanisławowa 
z Sokala, Bełżca, Lubaoiowa, Rawy rnskiej
i Brzuobowic (od 16/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niediiele i święta) 
z Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławi.t, Tarnowa, Lubaczowa, 

Sanoka, Priemysla, 
z Brzuchowic (16/5 do 15/9 codziennie) 
z Janowa (codziennie od 1/5 do 30/9)
z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wrooławia, Tarnowa, 

Jasła, Przeworska i Rozwadowa 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, KSreimezfi 
z ławooznego, Pesztu, Chyrowa, Kałnsza, Borysławia 
s Podwołocaysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyozyniec, Z ilssz- 

ozyk, Skały, Iwania pustego

Na dworaoc .Podzamcze* : 
z Podwołoczyak, Grzymałowa, Tarnopola,

7-40 z Tarnopola i Brodów
it-30 i  Podwołoczyak, Kijowa, Odessy. Grzymałowa i Brodow 
5 1 1  z . . .  Kopyozyniec, Za­

leszczyk Podwyeokiego i Brodów
f f i ^ l  z Podwołoczyak, Kijowa, Odesay i Brodów, Kopyozyniee, Zaiesz- 

ozyk. Skały, Iwania pustego

U w aga: Pora noosa oznaczona jest ramkami. Czas irodkowo-snropęjski jest pó-
śniejszy o 36 minnt od ezazu lwowskiego. W mieście wydąją bilety ja ­
zdy: Zwykłe bilety ąjenoya dzienaików J. 3t. Sokołowskiej, w pasaśn
Hansmana 1. 9, od 7 rano do 8 godziny wieczorem, zaś zwykłe i wszel­
kiego innego rodaain bilety, terjfy, illnstrowane przewodniki, rozkłady 
jazdy itp. biuro inionna yjne ek. kalei państw, (nlica Krasiek oh 1. 5 w 
w podwórzu, Schody II, drzwi 1. 52) w godzinach urzędowych (8—3 w 
święta 9 -1 2 ) .
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Odenoazz ze Lwowa z dworca g łó w n a g o :

do brakowa, Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Orłowa 
Wiednia, W rocławia, Bsrlina 

,  Itzkan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Uocstanuy 
„ Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina. Chyrowa, Sambora, 

Jasła, Stróż, Rozwadowa via Dembioa, Wieliczki 
i Brzuchowic (od 16 maja do 15 września codziennie)
„ Ławoczuego, Monkaoia, Pesita, Borysławia
,  Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyozyniec 
.  Czerniowiec Podwyeokiego, Potntor
B Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Beriina, Lubaczowa Orłowa 

Chabówki, Zakopanego (od 1/5 do 30^)) 
z Krakowa, Bogumiua, Warszawy, Chyrowa, Przewersla, Roz­

wadowa, Stróż, Tarnowa, a od 15/6 do 15J9 włąozuie Sanoka 
noka, Rymanowa, Iwouicza i Jasła 

„ Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Lawooin. o 1/6 do 15/9)
. Janowa
r Podwołoozysk, Grzymałowa, Kozowy 
,  Czerniowiec, Stanisławowa, Potntor 
„ Sokala, Bełsoa, Lubaczowa, Rawy rubkiej 
,  Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta,
*, Podwołoczyak (Kijowa, Odoasy, B.odów), Kopyczynieo, Zale­

szczyk, Gizymałow^ Skały, Iwania pustego 
„ Brznchowie (od 16 maja do 16 wrsosuia w nisdz. i święta) 
n Caomiowieu, Itzkan, Stanisławowa, llasiatyna 
.  Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Jasła, Ouabówki 

Zakopanego
v Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września)
„ Janowa (codziennie od 1 maja do 30 września)
,  Brzuchowic (codziennie od 16 maja d» 15 W T z e ś n ia )
,  Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lnbaozowa, Jarosławia
.  Stanisławowa
„ Janowa (od 1/5 do 15/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 80/4 

1902 codziennie)
„ Krakowa, Wieduia, Wrooł. Berlina, Warsz. Orłowa, (od 1 /#  

do 15/9) Cbyrowa, MezO-Laborcza i Pesztu, Oświęoima 
„ Ławoczuego, Munkacza, Peestn, Chyrowa, Kałusza 
„ Tarnopola i Brodów 
„ Sokala i Rawy ruskiej
s Brznchowie (od 16/5 do 15/9 w niedziele i święta)
„ Janowa (od 1/5 do 16/9 „ t
n Czerniowiec, Icikan, Jass Bnkarasztu, Czortkowa, Bertomstu 

Seretu, Bradiny, Snezawy 
.  Krakowa, Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Rozwadowa tu  

Przeworsk, Chyrowa,Rymanowa, Iwonicza, Orłowa, Wieliczki 
Chabówki, Zakopanego 

„ Podwołoozysk, Brodów, Kopyczynieo, Grzymałowa

Z dworca Podzamcze:
.ia  „ Podwołoczyak, Brodów, Kijowa, Odasay, Ilopyozyniea
42 * Podwołoozysk, Kopyozyniec, Zalossezyk

;.Qg ,  Podwołoozysk. Brodów, Kopyozyuiec, Zaleszczyk, Skały, iwa­
nia pnstego Grzymałowa, Kijowa, (Messy

Zaleszczyk, Pudwyao-
Tarnopola i Brodów 
Podwołoozysk, Brodów, Kopyczynieo 
kiego, Grzymałowa

Wydawca i odpowiedzialny redaJftcr P l a t o n  Ko s t e c k i . Z  d r u k a m i  i l i t o g r a f i i  F i l i e r a  i  S p ó ł k i .


